ETA NASTOLATKÓW 


p pz 


| 
| 


Z POŻÓŁKŁYCH 
KART KRONIK... 


(„DZIENNIK ZACHODNI”, KATOWICE). Hufiec 
ZHP w Dąbrowie Górniczej, który nosi imię Aleksan- 
dra Zawadzkiego, szczyci się posiadaniem własnej 
Izby Historii przeznaczonej na gromadzenie pamią- 
tek z dziejów harcerstwa w Zagłębiu Dąbrowskim. 
Można tu obejrzeć bezcenne już zdjęcia, kroniki, 
publikacje i inne dokumenty dziejów tej organizacji. 
Ze starych kart kronik dowiedzieć się można m. in., iż 
pierwsza harcerska drużyna w tym regionie powsta- 
ła już w 1911 roku. 

Komenda Hufca zwraca się do byłych druhów 
zagłębiowskich posiadających pamiątki z życia har- 
cerzy z prośbą o przekazanie ich do Izby Historii. 


64 HARCERZY 
ZEBRAŁO NA POLACH PGR 
W DĄBRÓWCE BYTOWSKIEJ 


7 ton ziemniaków 


BYTÓW (HSI). Odpowiadając na apel rolników 
o pomoc przy zbiorze ziemniaków, harcerze 
z | Szczepu im. mjr H. Sucharskiego, działającego 
przy Szkole Podstawowej nr 2 w Bytowie, od począt- 
ku wykopek pomagali intensywnie na polach u zna- 
jomych. W związku ze złą pogodą i przedłużającymi 
się wykopkami Rada Szczepu postanowiła, że w jed- || 
ną z najbliższych niedziel wszyscy członkowie szcze- | 
pu, którzy tylko będą mogli, wezmą udział we wspól- 
nym zbiorze ziemniaków. - | 

Rano, 19 października, zebrało się na boisku szkol- 
nym 58 harcerzy I 6 nauczycieli-instruktorów. Mimo | 
że było zimno, wszyscy cieszyli się na wspólną | 
pracę. Podstawione autobusy zawiozły nas na pola | 
PGR Dąbrówka Bytowska. Zebraliśmy tam około 7 
ton ziemniaków. | 

Po pracy, harcerskim zwyczajem, rozpalono wiel- | 
kie ognisko. Humory poprawiło jeszcze słońce i wy- 
śmienity, przywieziony do zjedzenia bigos. (ach) 


Ślubowanie 
młodych łącznościowców 


(„GŁOS WYBRZEŻA”). Z okazji Dnia Łącznoś- 
ciowca odbyła się uroczystość w gdańskim Zespole 
Szkół Łączności. Młodzież szkoły noszącej im. Obro- 
ńców Poczty Polskiej złożyła wiązanki kwiatów pod 
pomnikiem Obrońców Poczty. Tam odbyło się rów- 
nież ślubowanie około 200 uczniów klas | Zespołu 
Szkół Łączności. 


Leczenie 
z nauką połączone 


(„DZIENNIK BAŁTYCKI”). Szkoła Podstawowa 
przy Specjalistycznym Zespole Opieki Zdrowotnej 
nad Matką i Dzieckiem w Oliwie obchodziła uroczyś- 
cie 30-lecie swego istnienia. Zorganizowano ją w 
1950 roku pod nazwą „Przeciwgruźlicze Sanatorium 
Dziecięce”'. Szkoła pełni rolę placówki oświatowej — 
realizującej normalny program nauczania i zdrowot- 
ną, w której przebywa 220 dzieci ze schorzeniami 
dróg oddechowych. Są to dzieci w wieku przedszko|- 
nym i szkolnym z województw gdańskiego elblą- 
skiego, koszalińskiego i bydgoskiego. 

W czasie uroczystości najbardziej zasłużeni nau- 
czyciele wychowawcy i lekarze otrzymali odznacze- 
nia państwowe i resortowe, a część artystyczną 
uświetniły występy dzieci z I, Il, Ill, klasy. 


| KAMIENIE SZLACHETNE... 


OSTATNI ALPEJSKI „CZTEROTYSIĘCZNIK” ZDOBYTY! 


Niebywały 
wyczyn doktora 


Alpy, najwyższe i najpiękniejsze góry naszego kontynentu, ciągną sięłukiem od wybrzeża 
Morza Śródziemnego do Dunaju. Oczarowany ich pięknem dr Jerzy Hajdukiewicz od wielu 
lat poświęcał im każdy urlop. Jest pierwszym Polakiem, który zdobył wszystkie alpejskie 


| szczyty powyżej czterech tysięcy metrów. Z niezwykłym alpejskim rekordzistą rozmawia 


Adam Liberak z „Interpress”. (str. 5) * Fot. archiwum 


o je dzieła poch: z końca XVIII w. 
i mają wysoką wartość artystyczną 


NIESPODZIANKA 
W CERKWI 


BIAŁYSTOK (PAP). Ciekawego odkrycia dokonano pod- 
czas robót konserwatorskich w cerkwi w miejscowości Czyże 
(woj. białostockie). Na wewnętrznych ścianach cerkwi natra- 
fiono na liczne, dobrze zachowane polichromie i ikony. Jedna 
z najlepiej zachowanych i najpiękniejszych polichromii nosi 
tytuł „Jan Domasceński*, inna przedstawia krajobraz z egzo- 
tycznymi zwierzętamni. (kl) 


W ŻOŁĄDKACH PRASTRUSI | 


AUSTRALIA (PAP). Naukowcy australijscy odkryli, że 
wymarłe dawno temu na Nowej Zelandii latające stru- 
sie, nazywane moas, łykały również kamienie sziachet- 
ne, które ułatwiały im trawienie roślinnego pożywienia. | 
Opale i agaty znaleziono w szkieletach tych ptaków, | 
wytępionych całkowicie przez pradawnych mieszkań- | 
ców Nowej Zelandii. (kż) | 


| 


W NA 453 „LITERATURY Z 23.X.BR. 
ZAMIESZCZONY ZOSTAŁ NASTĘPUJĄCY: 


APEL 


„Uważamy, że wszystkie pozarolnicze posiadłości, wille, do 
my stale i sezonowe wybudowane lub nabyte nielegalnie, których 
podstawy finansowe lub materialowe pochodzą 4 nadużycia wla 
dzy bądź korupcji, winny zostać przekazane na cele społeczne 
Wszędzie tam, gdzie to możliwe i nięzbędne, należy je bezzwłocz 
nie przekształcić w żłobki i przedszkola, przychodnie lekarskie 
| domy rencistów, biblioteki i domy kultury, ośrodki kolonijne 
i wypoczynkowe. Dotyczy to calej struktury administracyjnej 
kraju od gminy począwszy na stolicy skończywszy. Wymaga tego 
sprawiedliwość społeczna, która legla u naszyc h podstaw ustrojo 
wych: wymagają tego potrzeby społeczne drastycznie w tych 
dziedzinach zaniedbane, 

Zwracamy się do wszystkich gazet i czasopism, środków 
komunikacji społecznej, związków zawodowych i organizacji 
społecznych, stowarzyszeń twórczych i wyższej użyteczności 
publicznej o poparcie naszego apelu. 

Zwracamy się do Prezydium Rady Ministrów o wydanie 
odpowiednich rozporządzeń, a do Prezydium Najwyższej Izby 
Kontroli o zabezpieczenie realizacji podstawowego interesu spo- 


łecznego. „ZESPÓŁ LITERATURY” 


Solidaryzujemy się z apelem ,,Literatury”, Uważamy ponad- 
to, że część tych budynków moglaby być wykorzystana na 
utworzenie rodzinnych domów dziecka lub innych obiektów 
zarządzanych przez Towarzystwo Przyjaciół Dzieci. 

Zespół ,,Świata Młodych” 


Wierzymy, 
że to leczenie skuteczne, 
a jakie przyjemne... 


NRD (CAF). W Schleusingen, w okręgu Suhl, znajduje się jeden z 5 
w tym kraju ośrodków jeździeckich dla młodzieży z wadami postawy. Jak 
stwierdzili ortopedzi, którzy od kilku już lat kierowali młodzież do tych 
ośrodków, jazda konna — oczywiście pod okiem specjalnie przeszkolonych 
terapeutów — doskonale wpływa na szybkie wyrównanie wad postawy. (kl) 


Fot. CAF 
(YTOR MZÓDTU TW / 
Ń LLL 1 £Ó LAJL 
CAŁFV KE ORTICKYI 
LUĄAL I ALUDULA. 


Ta uśmiechnięta grupa dziewczynek, które widzicie na zdjęciu, to 
zespół wokalny Państwowego Domu Dziecka w Kłobucku. Zespół liczy 
już.sobie 3 lata. Nie były to lata jałowe; świadczą o tym choćby nagrody: 
I miejsce w przeglądach wojewódzkich i własny (!) puchar przechodni, 
ufundowany przez Kuratorium Oświaty i Wychowania w Częstochowie. 
No i ponad 60 występów dla różnych środowisk, występów chyba zawsze 
udanych... Śpiewają z werwą i wdziękiem piosenki harcerskie, żołnier- 
skie, również z festiwali ,,Kielce'79' i „,Kielce'80”, Kierownikiem 
1 instruktorem zespołu jest pan Zygmunt Wierus. (kl) 


Na zdjęciu: Zespół z Domu Dziecka nie tylko śpiewa ,,dla przyjemnoś- 
ci”. Również uczy w ramach tzw. Spotkań z piosenką, swoich 


rówieśników z Kłobucka piosenek ze swego repertuaru 


„O qm warto wiedzieć 


ŚWIATOWA FEDERAGJA 
MŁODZIEŻY DEMOKRATYCZNEJ 


<zą one w organizowaniu najbardziej maso- 
, a przez to i znanych imprez — Świato- 


wych, 
wych 
ska i 


rążył ongiś po miastach mit 
0 chłopach. co to mogą leżeć 
na trawie, bo żyto i tak rośnie 
im samo. Z biegiem czasu zaczęto 
dodawać do tej Nośliwej I niospra 
wiedhiwej bajeczki dalsze rozdzia 
N. Na przykład taki, że gey chłop 


wstarwe już z tej trawy, to po to 
chyba, aby kosiarkę rotacyjną roz 
tupać na paru kamieniach, których 
nie choiało mu się z pola pozbierać. 
Postronny i niezbyt zorientowany 
obserwator kolekcjonując podob 
ne bzdury mógłby pomyśleć, że 
Połska dzieli się na miasto i wieś, 
które to grupy nic o sobie tak na 
prawdę nie wiedzą, że jedni dru- 
gim nie wiedzieć czego zazdrosz- 
czą. a co najgorsze jedni z drugimi 
nie mają nic wspólnego. 

Okazało się, że nie jest to, bo 
i być nie maże — prawda. Gdzieś 
poza plotką i pomówieniem, poza 
milczeniem na ten arcyważny te- 
mat istniało znakomite rozeznanie 
sytuacji po obu stronach. Strajku- 
jący robotnicy, w większości mie- 
szczuchy przecież, stawiali postu- 
łaty tyczące się uporządkowania 
sytuacji polskiego rolnictwa! O je- 
go stanie zaczęło się mówić wprost 
i głośno. Niestety stan ten okazał 
się całkiem niewesoły. 


GRANIE DO OBRAZU 


Składam tę prawdę o przyszłości 
wsi z różnych kawałków: rozmów 
w PGRach, fragmentów dyskusji 
specjalistów, danych statystycz- 
nych, krótkich notatek prasowych. 
Nie można inaczej — nie istnieje 
bowiem jedno opracowanie, z któ- 
rego wynikałoby czarno na białym, 
jak musi być już jutro. Musi być 
inaczej, ponieważ naród musi coś 
jeść Co i jak załatwić jednak 
w pierwszej kolejności? Może roz- 
bić do końca właśnie te nieszczęs- 
ne mity? Jeden o zamożności pol- 
skiej wsi i drugi o cudownie pros- 
tym i łatwym życiu w mieście... 
Andrzej Wajda powiedział ostat- 
nio, że przy takim braku zaintereso- 
wania wsią jak to było do tej pory, 
opowieść o Janku Muzykancie nie 
miałaby sensu. Współczesne po- 
wozy rzadko zajeżdżały na praw- 
dziwą wieś, a jeśli nawet, to ze 
szczelnie zamkniętymi oknami, od- 
izolowane od otoczenia. Niejaki 
Muzykant mógłby z równym po- 
wodzeniem grać do obrazu — 
w końcu co szkodzi granie lub mó- 
wienie, gdy nikt nie słyszy... 

Tak, wieś polska, na której żyje 
45 procent mieszkańców tego kra- 
ju, nie jest w sumie tak bogata, jak 
się to niejednokrotnie twierdzi 
w miastach. A kto by sądził, że żyje 
się tam w błogim oczekiwaniu, aż 
żyto samo urośnie, niech najpierw 
spróbuje uprawić pod nie pole. Za- 
kładając, że zdobył przedtem cu- 
dem jakimś traktor, pług i nawozy 
sztuczne. Prawda jest tu bez- 
względna i ujawniona teraz taką, 
jaką jest, zadziwia wielu ludzi. Wie- 
lu — bo wypaczona informacja, pły- 
nąca często z niewiedzy, wygodnic- 
twa, braku chęci poznania poczyni- 
ła ogromne szkody. 


Festiwali Młodzieży. Po raz ostatni Pol- 
Warszawa były gospodarzem takiego 


u 


SPÓR O WIEŚ 


BOGATĄ 


PRZEKRACZANIE 
GRANIC 


Dwukrotnie w tym roku odwie- 
dzałem Państwowy Ośrodek Ho- 
dowli Zarodowej w Osowej Sieni 
i rozmawiałem z jego dyrektorem, 
Edmundem Apolinarskim. Dyrek- 
tor Apolinarski jest absolutnym fa- 
chowcem w swojej dziedzinie — nie 
dlatego, że pełni modną do tej pory 
funkcję, ale dlatego, że takie są 
wyniki pracy jego gospodarstwa. 
W tamtych rozmowach ujawniła 
się sprawa, o której miałem do tej 
pory raczej mgliste pojęcie — gi- 
gantomanii i przeinwestowania 
PGR-ów. Okazało się oto, że istnie- 
je pewna optymalna granica wiel- 
kości podobnych gospodarstw, 
wielkości tego, co sięw nich dzieje. 
Po jej przekroczeniu wiedza i orien- 
tacja osób odpowiedzialnych 
gwałtownie zmniejsza się. Czło- 
wiek to mimo wszystko nie kompu- 
ter. Uwikłany dodatkowo w prace 
administracyjne, „papierkowe”, 
przestaje być organizatorem pro- 
dukcji rolnej, stając się w zamian 
strażnikiem dyscypliny urzędni- 
czej. Wraz z ilością uprawianych 


hektarów ziemi wzrasta ilość wy- 
maganych w zgodzie z przepisami 
raportów, pisanych do władzzwie- 
rzchnich, statystycznych zesta- 
wień i wyciągów. Powstaje świat 
papieru — tak bogaty, że władzom, 
na przykład wojewódzkim, nie sta- 
rcza już czasu, by czytać to wszyst- 
ko, segregować w celu wyciągania 
właściwych wniosków. Przeciwnie 
— papier kusi, by dodać do tkwią- 
cych na nim liczb jeszcze inne, bar- 
dziej efektowne. Jeśli w jednej 
oborze mieści się 100 krów, to dla- 
czego nie miałoby zmieścić się 
105? Procentowo przyrost niewie|- 
ki. W rzeczywistości ta dodatkowa 
piątka znakomicie pogarsza i tak 
już nie najlepsze warunki życia 
zwierząt. Zaczynają się choroby 
i okaleczenia, bydło denerwuje się, 
daje mniej mleka. Pojawia się ko- 
nieczność zakupu drogich le- 
karstw. A licznik złotówek, które 
należy zainwestować po to, by te- 
go mleka było jak najwięcej, stuka 
bez przerwy. Wystukiwana 'suma 
przekracza najpierw granice planu. 
Potem już granice rozsądku. Co 
więcej chwieje się i tak już niepełna 
równowaga. Przy nabitych do gra- 


nic możliwości oborach i chlew- 
niach, kłopotach z maszynami, 
częściami do nich i paliwem wysta- 
rczy, by nie „zagrała” jedna, ma- 
leńka sprawa. Ot, na przykład łoży- 
sko w pompie wodnej, zabezpie- 
czającej pojenie zwierząt. Krowa 
sprowadzona do Osowej Sieni aż 
z Kanady natychmiast traci mleko. 
| trzeba aż dwóch pełnych tygodni 
specjalnej opieki, by ilość mleka 
z dziennego udoju wróciła do nor- 
my. Łożysko kosztuje kilkadziesiąt 
złotych. Straty z powodu jego bra- 
ku na rynku są albo nieodwracal. 
ne, albo idą w dziesiątki tysięcy 
złotych. Po co sprowadzać drogie 
i grymaśne krowy aż z Kanady? Po 
to, by stworzyć w kraju taką ich 
rasę, która będzie dawała 9 tysięcy 
litrów mleka rocznie. 


ZNOWU KONNO? 


Gospodarstwa wiejskie to sys- 
tem naczyń połączonych: jeżeli 
czegoś jest za dużo w jednych, to 
musi być za mało w drugich. Go- 
spodarstwa indywidualne, rodzin- 
ne cierpią więc z kolei na niedoin- 
westowanie. Jest rzeczą powsze- 
chnie znaną, że rolnik ma kłopot 


ż kupnem narządzi podstawo 
wych, takich jak pług, czy brona 
| spocjalistycznych - nilosokom 
bajnu do zbioru zielonek, kombaj 
nu, kosiarki. Nie mówią już o cią 
gnikach. Nie ma maszyn - żla. Sq 
maszyny Nio 
miał chłop kłopotu, kupił sobie 
przyczaopą  saamowyładowawczą 
Znów Osowa Sień 
transportu takich przyczop od razu 
na pola nie mogła wyjechać ani 
jedna. Ramy nie wytrzymały pod 
róży od odbiorcy! PGR ma swoje 
warsztaty, kowali, urządzenia spa 
walnicza. Rolnik indywidualny mo 
ża liczyć jodynie na wyspecjalizo 
wany punkt usługowy. Zapewne 
dowiadziałby sią tam, ża w najlep 
szym razie romont jego nowej ma 
szyny potrwa miesiąc, dwa. To l tak 
krótko. Remonty niektórych typów 
polskich ciągników trmają mini 
mum 9 miesiący. Brak części. Brak 
opon. Brak warsztatów. Czy wróci 
my zatem do trakcji konnej? Ab 
mechanizacja rolnictwa jest 


toż nie najlopiaj 


z ostatniego 


surd 
sprawą nieodwracalną i nikt roz 
sądny nie będzie nawoływał do 
powrotu w lata bezpośrednio po- 
wojenne 

Na rzecz rolnictwa pracują 
w Polsce trzy resorty: chernii, ma- 
szyn ciężkich i rolniczych, maszy 
nowy. | te trzy resorty dają wsi 
tylko 4 procent całej swojej produ 
kcji! Każdy z nich ma swoje proble- 
my, ale nie na nich sprawa polega. 
Należy po prostu zmienić propor 
cje — bo 4 procent to jest śmiesznie 
mało 

Załóżmy teraz, że rozbity został 
mit o zamożnej i szczęśliwej wsi 
polskiej. Odjęto coś przeinwesto- 
wanym i dodano niedoinwestowa 
nym, inaczej rozdzielając należne 
wszystkim dobra. Zrównano w rze: 
czywistych prawach gospodars- 
twa państwowe i indywidualne 
Czy natychmiast wkraczamy 
w okres pełnego dobrobytu? Nie 
Skoro coś złego działo się przez 
długie lata, to naprawa nie może 
trwać jeden dzień. Bo jak błyskawi 
cznie zmienić fakt, że prawie poło- 
wa ludności naszego kraju zużywa 
tylko 18 procent ogólnopolskiego 
zaopatrzenia na wodę? A to już 
inny resort 

W sporze o wieś bogatą, a więc 
i o bogaty kraj nie uważam się za 
najmądrzejszego. Problemy, o któ 
rych napisałem, mnie, moim roz- 
mówcom i wielu ekspertom wyda- 
ją się najważniejsze. Oznacza to 
jednak, że istnieją również inne zja- 
wiska. Wszystkich opisać tutaj nie 
sposób — choć od czegoś trzeba 
jednak zacząć 

Dyrektor Apolinarski: — Naj- 
pierw rozbić mity, przestać opo- 
wiadać głupie bajki! Podobno roz- 
walamy kosiarki rotacyjne na ka- 
mieniach? Mnie nic o tym nie wia- 
domo, używam tych maszyn do 
pracy na łąkach. Tak się głupio 
składa, że nie hoduję tam ka- 
mieni 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. CAF 


O czym radzili dziennikarze 


Nie widzę powodów aby ukrywać, iż społeczeństwo nie obdarza nas, dziennikarzy 
zbytnim zaufaniem. Nie ma się co dziwić: to właśnie wadliwie działający system 
społecznego komunikowania — którego pracownikami jesteśmy — stał się jednym 
z istotnych czynników jakie doprowadziły do ostatniego kryzysu politycznego i gospo- 
darczego. Systematyczne ograniczenie informacji, błędnie pojmowana polityka infor- 
macyjna — upowszechniająca tylko te treści, które służyły doraźnym interesom władzy 
— różnorakie naciski na prasę, radio i TV, odpowiedni dobór posłusznie wykonujących 
wszelkie polecenia redaktorów — doprowadziły wreszcie do tego, że ogromna część 
odbiarców przestała nam po prostu wierzyć. Ten stan szczególnie ostro dawał o sobie 
znać w programach TV i radia oraz w prasie i wydawnictwach dla dorosłych, w nieco 
mniejszym stopniu dotyczy środków przekazywania informacji młodszym odbiorcom. 
Ale niczależnie od stopnia utraty owego zaufania, bez którego nie sposób w ogóle 
wyobrazić sobie prawidłowo działającego jakiegokolwiek ustroju — najwyższy już czas, 
aby przywrócić wiarygodność wszystkiemu o czym pisze się w gazetach, mówi w radiu, 
co pokazuje się w telewizji. h R 

I tym właśnie sprawom poświęcony był Nadzwyczajny Walny Zjazd Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich, który odbył się w dniach 29, 30 31 października w Warszawie, 
aby po trzech dniach burzliwych obrad, zakończyć je o godz. 2 w nocy, już I listopada. 


O czym mówiono na tym Zjeździe? Przede wszystkim radziliśmy nad takimi 
sposobami zabezpieczeń, aby już nigdy nie było powodów do formułowania opinii 
w rodzaju: ,,prasa kłamie”. Jesteśmy bowiem przekonani, że wiele napięć społecz- 
nych, konfliktów między władzą a spoleczeństwem, nadużyć gospodarczych i politycz- 
nych można będzie uniknąć, jeśli obieg informacji służących nam wszystkim stanie się 
jawny. Wiąże się to ściśle nie tylko z nieskrępowanym dostępem do informacji nas, 
dziennikarzy, ale i z zagwarantowaniem nam możliwości przekazywania owych 
informacji w środkach masowego komunikowania. Wielu mówców (przemówień 
wygłoszono kilkadziesiąt, a do głosu zapisała się blisko setka osób!) mówiło o karygod- 
nych i skandalicznych metodach niedopuszczania dziennikarzy do zakładów pracy, 
w których łamano praworządność i ludzi. Przypominano niepuszczanie przez kierow- 
nictwo redakcji do druku artykułów czy audycji, które poddawały w wątpliwość sens 
osławionej ,,propagandy sukcesu”. Cytowano przypadki skreśleń i dopisywań do 
tekstów autorskich, bez ich zgody. Postulowano wprowadzanie takich gwarancji 
prawnych, aby dziennikarz działający w społecznym przecież interesie, mógł zawsze 
i niezależnie od nacisków i sytuacji dawać świadectwo prawdzie. Aby się nie bał, że np. 
za ujawnienie nadużyć gospodarczych czy innych zostanie wpędzony w kłopoty lub 
pociągnięty do odpowiedzialności sądowej. 


Dość dużo poświęcili mówcy kontroli prasy czyli cenzurze, uchwalając i przyjmując 
w tej sprawie odpowiednią rezolucję. Uważamy, iż cenzura nie może być wykorzysty- 
wana do manipulowania opinią publiczną, a jej zakazy mogą dotyczyć tylko iateresów 
ogólnopaństwowych, i to bardzo precyzyjnie określonych. Urząd cenzury powinien 
podlegać Sejmowi, a od decyzji tego urzędu musimy mieć możliwość odwoływania się 
do instancji sądowych. 

W trzecim dniu obrad, po wprowadzeniu zmian do statutu wybrano nowe władze 
Stowarzyszenia: prezesa, dwóch wiceprezesów, Radę Stowarzyszenia, Sąd Dzienni- 
karski itp. 

Trójka naszych najwyższych „władców”, pod przewodnictwem których SDP 
będzie działać przez najbliższe cztery lata, to znakomici dziennikarze będący równo- 
cześnie pisarzami. 

Prezes: Stefan Bratkowski (,,Ż) 
znaną „Księgę wróżb prawdziwyc 


cie Warszawy”) 


napisał kiedyś dla Was m. in. 


Wiceprezes: Maciej Iłowiecki (,,Polityka”') publicysta naukowy. 


Wiceprezes: Jerzy Surdykowski (,,Życie Literackie”) publicysta i reporter. 


Ponieważ zamierzamy bardziej aktywnie i w większym niż dotąd stopniu włączyć się 
w nurt odnowy i uzdrowienia sytuacji kryzysowej naszego kraju, a możemy to najlepiej 
zrealizować poprzez właściwy i nieskrępowany obieg informacji — zobowiązaliśmy 
nowo wybrane władze Stowarzyszenia, aby w możliwie krótkim terminie zaprosiły do 
Polski dziennikarzy z krajów socjalistycznych. Krąży bowiem w świecie o tym, co się 
dzieje w Polsce taka masa różnych opinii, że najwyższy już czas, aby ci, którzy te opinie 
kształtują zasięgnęli wiadomości u źródła. Mamy nadzieję, iż wszystkim zainteresowa- 
nym wyjdzie to na dobre... R 
JERZY DĄBROWSKI 


| 


Czy 


warto być 
społecznikiem? 


Pragniemy by dzieci lepsze od nas 


były 
Śni nam się doskonały człowiek 


przyszłości 


Janusz Korczak 


Odpowiedź na to pytanie nie jestłatwa, bo, 
jak stwierdziła jedna z uczennic: Nigdy nikt 
takiego pytania mi nie postawił. Toteż nie 
zastanawiałam się nad nim. 

Odpowiedź myślę jest również złożona. 
Opinie jakie już drukowaliśmy (nr 129 i nr 
130) wynikały z doświadczeń szkolnych, zob- 
serwacji świata dorosłych. Dziś przedstawia- 
my tę część opinii, które społeczeństwo wią- 
że ściśle z pracami społecznymi. 


Nie można całego życia polity- 
cznego i gospodarczego kraju za- 
stąpić społecznikostwem. Nowe 
inwestycje nie mogą być wzno- 
szone jedynie przez prace społe- 
czne. Nie można zastępować 
spraw, które miały być wykonane 
przez normalną płatną pracę dzia- 
łaniem społecznym. 


RTR 
Wręcz okropnym zjawiskiem 
jest organizowanie prac społecz- 
nych z przymusu. Za nie odpraco- 
wanie ich grożą sankcje ze strony 
dyrekcji. 
"dowe 


Tzw. udzielanie się nie ma sen- 
su. Uczestniczyłem kilka razy 


Wieżowiec ginie wśród kil- 
kunastu prawie identycznych. 
Winda cicho mknie na ósme 
piętro. Mieszkanie nr 815. 


Ciasny przedpokój wyłożo- 


| nypstrokatym dywanem, pro- 


wadzi do gościnnego pokoju. 
Nad okrągłym stołem, przy- 
krytym koronkową serwetą, 
rzuca mdłe światło opleciony 
kordonkiem żyrandol. W rogu 
etażerka z lustrem, dalej tap- 
czan. Na ścianie kilim z jele- 
niem, zdjęcie młodych, uśmie- 
chniętych ludzi oprawione 


w owalnej rzeźbionej ramie. 
To rodzice Wiesi. 


WIEŻOWCA 


w czynie partyjnym. Zawsze było 
tak, że ludzie wykonywali prace 
bezużyteczne lub takie, które 
w krótkim czasie mogłaby wyko- 
nać maszyna. To chyba nie o to 
chodzi. A potem w telewizji oglą- 
dam wywiady z ludźmi zachwyca- 
jącymi się tego typu działaniem. 


ww iw 


Prace społeczne, które polegają 
na wykopywaniu dołków zasypa- 
nych kilka dni później przez inną 
grupę pracującą społecznie to 
bezsens. Kiedyś pracowaliśmy 
z klasą przy porządkowaniu tere- 
nu. Prace trwały dwa dni. Ułoży- 
liśrmy kamienie w sterty. Do dziś 
te kamienie leżą tam dalej tyle że 
znów porozrzucane. To samo było 
innym razem przy grabieniu 


roku. I czuję jak z każdym dniem, za- 
miast uczucia spokoju, coraz bardziej 
zacinam się w sobie. Mama mówi, że 
robię źle. Ale to nie mama słyszy, że 
jest głupia, i że nic z niej dobrego nie 
wyrośnie. Od roku, pierwsza nigdy nie 
zwróciłam się z niczym do ojca. Ow- 
szem odpowiadam na zadawane 
przez niego pytania, ale tylko tyle, że- 
by nie wywółać awantury. Bo on 
wścieka się o byle co. 


Ojciec: Ja, proszę pani, jestem 
prosty człowiek. Pracuję, pieniądz do 
domu przynoszę, nie przepijam. Jak 
trzeba to i dzieciom coś kupię. Ale 
ciągle fochy. Żona, a najwięcej to Wie- 
sia. Nie wiem, co sięz nią dzieje. Nigdy 
taka nie była. Zamiastsię uczyć, godzi- 
nami muzyki słucha albo w lustrze 
siedzi. Jak do koleżanek pójdzie, to na 
cały dzień, a i do chłopaków, co gor- 
sza, ciągnie. Ja, proszę pani, nieraz 
w domu, w skórę dostałem. To jest 
dobre lekarstwo na różne głupstwa. 


Wiesia: Zawsze winna jestem ja. 
Bałagan w pokoju — ja (chociaż Staś 


i przekopywaniu trawników. Nie 
zdążyliśmy skończyć nawet swej 
roboty, zejść z trawnika, kiedy 
przyjechała maszyna i przekopała 
tę samą ziemię w pięć minut. 

Zupełnie inaczej pracuje się 
wtedy, kiedy widzi się sens wyko- 
nania pracy. 


Z tej i wielu innych opinii 
wynikają takie sformułowa- 
nia: społecznicy to frajerzy al- 
bo są za takich uważani. Na- 
tknęłam się też na określenia: 
kozioł ofiarny, a także społecz- 
nik konsumpcyjny. Tak więc 
społecznikiem być albo się nie 
opłaca, a jeśli już tacy się znaj- 


Matka: My, proszę pani, pochodzi- 
my ze wsi. Ja z innej, mój mąż z innej. 
Ale zawsze to wieś. Mąż jeździł na 
PKS-ie. Ja najczęściej w domu dora- 
białam. Szyłam, szydełkowałam. Mój 
mąż z bogatej rodziny wyrósł. Do- 
brych gospodarzy z ziemią. Moi — nie- 
wiele tych morgów mieli. To i krzywo 
tamci patrzyli na nasze zaręczyny. Ale 
ślub się odbył, huczne wesele też. 
A potem przyjechaliśmy tu, do miasta. 
Ja w domu dalej dorabiałam, mąż jeź- 
dzi autobusem. Co jakiś czas wyciąga 
dzieci do swojej matki. Na wieś. Sta- 
siek to nawet lubi tam jeździć, bo on 
bardziej za ojcem. Ale Wiesia to nie. 
Tak jak ja. 


Wiesia: Z ojcem nie rozmawiam od 


jest pierwszy flejtuch). Chleb nie ku- 
piony — ja, zginął śrubokręt — ja. I tak 
bez końca. Zawsze ta najgorsza. Kiedy 
ojciec zaczyna nawijać we mnie się 
wszystko trzęsie. Potem przez cały 
wieczór nie mogę zasiąść do lekcji. 
Kiedy wdawałam się w dyskusje z oj- 
cem, kończyły się one karczemnymi 
awanturami. Zaczęłam więc puszczać 
jego słowa mimo uszu. Chociaż to 
trudne. 


Ojciec: Zrobiła się arogancka. 
U mnie w domu, jak ojciec powiedział 
— to święte było. Nikt nie miał prawa 
się sprzeciwić. A Wiesia, albo pyskuje, 
albo oczy do nieba wznosi i udaje, że 
nie słucha. To jest nie do pomyślenia. 
Moja matka już kilka razy powiedziała, 


że Wiesia w moją żonę poszła. Taka 
sama uparta. 


Wiesia: Jeżdżę do babki tylko dlate- 
go, żeby nie było jeszcze jednej awan- 
tury. Nie cierpię tamtej rodziny. Stale 
wypominają ojcu, z jaką bidą się ożenił 
i jak na psy w tym mieście zszedł. 
Nawet nie krępują się, że my jesteśmy. 
Ja nie mam siły słuchać stale, kto, za 
ile, co kupił bądź sprzedał. Pieniądze — 
to jest dla nich nietykalna świętość. 


Matka: Z rodziną męża właściwie 
stosunków nie utrzymują. Wiem, że 
nikt tam na mnie z utęsknieniem nie 
czeka. To i po co. Mąż ma mi to za złe, 
a ja już nie mam nerwów, żeby się tak 
szarpać. Wiesia jest wrażliwa, wszyst- 


dą, to mają w swoim działaniu 
cel jawny lub ukryty. Celem 
jest zawsze korzyść, poklask 
przełożonych, dobry stopień, 
punkty na studia. 

Następną refleksją jaka się 
nasuwa, to bierność młodych 
ludzi. Z jednej strony wierzą 
w ideę działania dla innych. 
Z drugiej są przekonani o bez- 
sensie tego działania. Bo oto- 
czenie negatywnie nastawio- 
ne, a w najlepszym razie obo- 
jętne. Z tego wynika, że wszy- 
scy chętnie pracowaliby, ale 
środowisko nie pozwala. 
A przecież sami to środowisko 
tworzycie. Myślę, że wiele ra- 
cji jest w ocenie dorosłych, 


ko do serca bierze. Ale też tak jak ojciec 
uparta. Jak jej ktoś dokuczy, to się 
zacina i nie popuści. 


Wiesia: Stasiek to jest specjalista 
od postępowania z ojcem. Wie, co, 
kiedy mu powiedzieć, kiedy pocało- 
wać itd. Ojciec jest z niego dumny. 
l chociaż Stasiek smarkacz w porów- 
naniu ze mną, to ojciec stale za przy- 
kład go stawia. Zawsze jego stronę 
trzyma. Mieszkamy w jednym pokoju, 
małym. Ja potrzebuję się przygoto- 
wać do klasówki, a Stasiek na cały 
regulator słucha muzyki. Mówię 
„bądź ciszej” — a on do ojca, że ja 
panoszę się w pokoju. No i oczywiście 
ja jestem winna. Stasiek na podwórku 
siedzi do dziesiątej, a ja mam być 
o szóstej w domu. Bo dziewczynie nie 
wypada. To jest niesprawiedliwe. Ja 
sama nie potrafię się obronić. Nie do- 
staję nawet złotówki od ojca, czasami 
coś mama wygospodaruje. Ale i tak 
ciągle słyszy, że przepuszcza pienią- 
dze. Ojciec na tym tle ma bzika. Naj- 
chętniej żyłby powietrzem, gdyby 


którzy w szkole, w zakładach 
pracy w środkach masowego 
przekazu zrobili wiele, by sło- 
wo społecznik zdewaluowało 
się. Przykre jest tylko, że w ża- 
dnej opinii nie znalazłam przy- 
kładu, w którym krytyczni lu- 
dzie zbuntowaliby się. Podjęli- 
by przynajmniej próbę inicja- 
tywy usensowienia prac spo- 
łecznych. Gdyby nie bierne 
zgadzanie się na to wszystko, 
co się wokół nich dzieje, na 
100 prób jedna nawet udana — 
byłaby zwycięstwem. 

A może wśród Was są ucze- 
stnicy wygranych bitew? Dys- 
kusja trwa. Czekamy na Wa- 
sze głosy!!! 


mógł całą pensję na książeczkę odło- 
żyć. Ta książeczka to jego duma. Oglą- 
da ją wieczorami, licząc skrupulatnie 
przybywające zera. 


Ojciec: Ciężko pracuję na ten dom. 
Tak jak na wsi było, w mojej rodzinie. 
Żona niewiele w posagu wniosła 
A pani wie, jakie drogie jest życie 
w mieście. Dać jeść, ubrać. Na to lecą 
pieniądze. A ich ciągle mało. Żona 
stale coś do domu by chciała, Wieśka 
— nowe ubrania. Kłótnie o to są, ale 
przecież w domu musi być ktoś, kto 
będzie trzymał kasę ostro. Bo inaczej 
do niczego by się nie doszło. 


Matka: Trochę rozumiem Wiesię. 
Ona chciałaby tak jak jej koleżanki. 
Ubrać się modniej, jakąś rzecz kupić. 
Ja jej nie mam zczego dać, a ojciecma 
— ale dać nie chce. To są jego pienią- 
dze. My jesteśmy raczej spokojni lu- 
dzie, ale o pieniądze to w tym domu 
niejedna już awantura była. Kiedyś 
mąż był wyjątkowo zdenerwowany 
i podniósł rękę na mnie. Wiesia rzuciła 
się na niego i oberwała zamiast mnie. 
Od tamtej pory nie rozmawiają ze 
sobą. 


Wiesia: Tego mu nigdy nie zapom- 
nę. On nie rozumie, że „dobry ojciec” 
— to nie ten, który tylko pieniądze przy- 
niesie. Bo mnie na jego pieniądzach 
nie zależy. Tak sobie nieraz myślałam, 
jak dobrze byłoby usiąść wieczorem, 
porozmawiać szczerze. Ale z nim to 


jest niemożliwe. Wszystko, co kiedyś „ 


powiedziałam, obracało się zawsze 
przeciwko mnie. Nie warto więc. 


Mieszkanie nr 815. W jego ścianach 
czworo najbliższych sobie ludzi. A jed- 
nak... Córka, wychowana już w mieś- 
cie marzy o innych stosunkach w do- 
mu. Za istniejące wini ojca, który my- 
ślami powraca do rodzinnego domu 
na wsi. Tam skąd pochodził jego oj- 
ciec, dziad i gdzie liczyła się ciężka 
praca oraz pieniądz. Gdzie głównym 
„środkiem wychowawczym” była si- 
ła. Ojciec, zupełnie nie może zrozu- 
mieć córki. Czasami też z żalem myśli 
o swoim małżeństwie. Matka zagonio- 
na w wir codziennych zajęć, choć ko- 
cha bardzo córkę nie ma czasu na 
zwykłą rozmowę. Nie bardzo wie, co 
mogłaby w tym domowym konflikcie 
swojemu dziecku doradzić. 


Ósme piętro wieżowca niczym nie 
różniącego się od stojących wokół. 
Mieszkanie nr 815. W jego ścianach 
czworo ludzi, z których tylko pozornie 
dwoje nie rozmawia ze sobą, bo tak 
naprawdę nie rozmawia ze sobą nikt. 
| chyba nie dlatego, że nie chcą. 


ANNA CHEŃSKA 
llustr. T. Baranowski 


Życie szkolno jest już w pełnym 
toku. Do redakcji przychodzi coraz 
więcaj listów od czytelników prze- 
żywających różne problemy, kon- 
flikty klasowe. Autorzy wybra- | 
nych do dzisiejszej „Poczty” lis- 
tów czekają na Wasz głos w dys- 
kusji na temat spraw w nich poru- | 
szanych. 


Wstydzę się 
za moją klasę 


Chodzę do VII klasy. Siedem lat 
spędzonych 2 tymi samymi kole- 
żankami i kolegami, to wystarcza- 
jąco długi okras, żeby się „zgrać”. 
Okazuje się jednak, że tak wcale nie 
musi być, Kaźdy dba tylko o siebie, 
nikt nie interesuje sią kłopotami 
innych. Wśród dziewczyn panuje 
okropny zwyczaj obgadywania. 
Gdy chłopak pomoże w lekcjach 
koleżance (lub odwrotnie) to naty- 
chmiast okrzyczani są „mężem” 
i „żoną”. Wychowawczyni próbo- 
wała podjąć na ten ternat rozmowy 
z klasą, ale to nic nie pomogło. 
Chłopcy zą dziecinni, a dziewczęta 
złośliwe. Wstydzę się za klasę i jest 
mi przykro, że po siedmiu latach 
wspólnej nauki tworzymy taką nie- 
zgraną grupę. 

Wiem, że w innych klasach jest 
fajnie. Uczniowie są koleżeńscy, 
lojalni. Co robić, żeby u nas też tak 
było? 

Gośka 


Dla kogo 
piątki z gimnastyki? 


Nie podobają się mnie i mom 
kolegom w klasie lekcje wf. Przede 
wszystkim dlatego, że prawie wca- 
le nie gramy na nichw piłkę nażną. 
Poza programowymi biegami 
i skokami gramy wyłącznie w piłkę 
ręczną. 

Drugą sprawą, która szczególnie 
mnie denerwuje, są stopnie wysta- 
wiane na wf. Aby zdobyć choćby 
czwórkę, muszę przeskoczyć po- 
przeczkę, która sięga mi do piersi. 
Wysocy i silni chłopcy przeskakują 
tę poprzeczkę bez żadnego wysił- 
ku, a dla mnie jest to trudność nie 
do pokonania, bo jestem niski i ba- 
rdzo szczupły. To samo jest z bie- 
gami. W efekcie takiego kryterium 
wystawiania ocen mam zw-fwyłą- 
cznie trójki, chociaż staram się bar- 
dziej od innych uczniów. Czy to jest 
sprawiedliwe? Interesuje mnie czy 
w innych szkołach uczniowie mniej 
sprawni spotykają się z podobny- 
mi kłopotami. 


Tadek z Warszawy 


Czy warto ściągać? 


Kaśka, która jest trójkową uczen- 
nicą, niespodziewanie dla wszyst- 
kich dostała z klasówki z matema- | 
tyki piątkę. Pani rozdając zeszyty 
powiedziała, że Kaśka na pewno 
ściągała ode mnie. Zaprzeczytam. 
Wzięła więc Kaśkę do tablicy i dała 
jej da rozwiązania jedno z klasów- 
kowych zadań. Kaśka nie umiała | 
tego zrobić — dostała z klasówki 
dwa. | 

Klasa zareagowała na to milcze- 
niem. Jedyną osobą, która zabrała 
głos, była Agata. Powiedziała, że 
jeśli Kaśka dostała dwójkę, to 
dwójka należy się także Joli, bo 
Jola ściągała od niej. Nauczycielka 
już bez wywoływania Joli do tabli- 
cy i żadnej próby przekonania się, 
czy Jola umie rozwiązać zadania 
z klasówki, przerobiła jej stopień 
z piątki na dwójkę. Chociaż minęło 
już sporo czasu od tamtego zajścia 
klasa ciągle zadaje sobie pytanie: 
dlaczego Agata wydała Jolę? 


Marlena z lizwy 


ękających 
buków 


wielkiej sali na terenie Międzynarodowych Targów rozpoczęła się 

właśnie wystawa — „Triennale Mebla”. Uczestnicy, czyli meble, 

przywiezione zostały tu, do Poznania, z wielu krajów świata. Przy- 
były z Bułgarii, Jugosławii, Czechosłowacji. Jest przedstawiciel Skandynawii 
a nawet egzotycznej Japonii. Jeden z polskich uczestników wystawy udzielił 
mi wywiadu. 

Wśród foteli fantazyjnie utkanych z wełny, blatów szklanych na misternie 
powyginanych rurkach i wielu innych ciekawych i mniej ciekawych propozy- 
cji, wybrany przeze mnie „rozmówca” wyróżniał się prostotą i urodą. Byłtym 
właśnie czego szukam w sklepach bezskutecznie. 

„Świat Młodych”: — Panie Mebel, co skłoniło pana do uczestnictwa 
w spotkaniu, w którym przeważają ekstrawaganccy raczej zwolennicy no- 
wych nurtów w meblarstwie? 

Mebel: — Widzi pani chciałbym, by wreszcie zauważono nas, skromnych 
bojowników o prostotę i funkcjonalność. 

Właśnie to podoba mi się w panu najbardziej. 

M: — Nie wpadając w fałszywą skromność ileż tkwi we mnie możliwości... 

1... Szkoda, że państwo nie mogli tego oglądać. Zaczął się istny balet. 
Szafki, półki, blaty, poduszki, przeskakiwały z miejsca na miejsce. Raz po raz 
widziałam zmieniający się układ. Skrzynki — stawały się pufami, pufy przeis- 
taczały się w kanapy, a blat wraz z dwoma szafkami tworzyły ciekawą 
propozycję miejsca do pracy. 

„ŚM”: — Dziękuję bardzo za ten niezwykły pokaz. 

M: - Cała przyjemność po mojej stronie. Może wreszcie przekonam 
przemysł, bez którego przecież istnieć nie mogę. 

„ŚM”': — Chciałabym zadać panu niedyskretne pytanie. Dlaczego nie ma 
takich mebli jak pan w sklepach? Dlaczego tak skromnie przycupnął pan tu, 
na wystawie, a w sklepach trzeba walczyć, stać w kolejkach? Wiem, że 
w ostatnich latach wybudowano dwa wielkie nowoczesne zakłady, wiem też, 
że wielu pańskich kolegów cieszy się sławą poza granicami Polski. 


MEBLEM 


M: - O tak. Ale ci koledzy reprezentują raczej odmienny od mojego typ. 
Piękne kredensy, stoliki z toczonymi nóżkami, fotele w starym stylu. Wie 
pani, to co pasuje w tzw. salonie. Ale w pokoju nastolatka? 

„ŚM": — Najczęściej w naszych sklepach spotkać można właśnie ten styl 
ciężki, czasami niebrzydki i... o wiele za drogi. 

M: - Zgadza się. Taka jest sytuacja. Dyrektor zakładu produkującego meble 
ma do wykonania plan określony nie w ilości, a wartości produkcji. Te kilka 
miliardów złotych łatwiej „wyrobić” mniejszą ilością wielkich i drogich 
„kombajnów ściennych”, kanap z fotelami, niż biedzić się nad produkcją 
drobnych elementów: szafek, półek, blatów. Ileż tego trzeba by natrzaskać. 
Taka produkcja więc nigdy się nie opłaca. Plan, wskaźniki niszczą nas 
w zarodku. 

„ŚM”": — Czy tylko plan decyduje o tym, że was tak mało produkują? 

M: — Są także kłopoty z tworzywem, z którego najczęściej powstajemy. Ja 
wiem co chiałaby pani powiedzieć. Lasów mamy dużo, i drzewa dosyć. 
Niedawno jeszcze byłem w tartaku, oczywiście, w nieco innej formie niż ta, 
którą dziś pani ogląda. Słyszałem huk pękających buków. To twarde buczy- 
sko pękało w tartaku jak dojrzały owoc. Dlaczego? Wstyd tłumaczyć. Rozu- 
miem, że lasy, ochrona środowiska. Rozumiem też, że w mieszkaniach 
potrzebne są meble. I dlatego protestuję przeciw tak złemu gospodarowaniu. 


Tan niaazcząany buk ńciąto w niorpniu. Nia wytrzymał wiąc tomperatury 
I z trznakiem sią rozpadał 

„ŚM”: — Czamu wiąc nia wycina sią drzaw wtody gdy jost na to porn? 

M: - Wczosną wioaną w marcu, kwietniu, transport jast trudniejszy, Za 
mało jast odpowiednich ciągników. A gdyby nawat udało sią w tym okrosio 
ściągnąć drzawo do tartaku, to wymagałoby ono troskliwaj opiaki - wysuszo- 
nia. Prąszą pani, wyprodukowano w Polaco npocjalno suszarnio alo,.. nio ma 
ich w tartakachi I! 

„ŚM: — Ala lokkich alamantów do pokoju nastolatka nia trzoba produko 
wać z litogo drzewa? 

M Oczywińcio, ża nia. Można ja robić z różnyct odpadów, z płyty 
wiórowoj na przykład, Ta nowa zakłady przeznaczono na produkcją właśnie 
tanich, prostych sagmontów. Alo. 

„ŚM”': — Alo, co? 

M: — Hm. Jak by to wytłumaczyć. Na płytą wiórową zgoda. Muszą miać 
jadnak zagwarantowany jaki taki wygląd. A do tego potrzabna jest oklaina 
czyli fornir: brzozowy, dąbowy czy inny. Poza tym niaktora elomonty wyko 
nano muszą być za sklajki. Do tago potrzabna jast tzw. mokra technologia, 
a tą właśnie w nowych zakładach zlikwidowano. Bo wyposażenia zajmowało 
za dużo miejsca, czy toż sią nio ppłacało 

„ŚM!': — Zostajacie wiąc pozbawiani szans na ostotyczny wygląd? 

M: — Są jeszcze inno możliwości. Wiok XX posiada wiola wad, alo ma też 
i zaloty. Wymyślono oklalny foliowe a nawot papiorowa 

„ŚM”: — To wspanialo. | to właśnie okleiny znakomicie pasują do lakkioj 
konstrukcji? 

M: — Ależ tak. I nie mielibyśmy nikomu za zło, gdyby. . gdyby nia zdarzało 
się nam wyjożdżać z zakładu jako „dąb”, ale... jakiś taki razmyty. 

„ŚM": — 777 

M: — W maszynie drukującaj potrzebną papierową oklainą zepsuł sią 
wałak. Nie ma zapasowego. Trzeba sprowadzić łą częsć z zagranicy. Czekać 
nie można, bo plan goni. Nie rozumiem ludzi. Nie przewidziano zużycia części 
maszyny?! Przecież nawot wy, ludzie, tak w sobia zadufani, nio jestoście 
niezniszczalni. 

„ŚM!': — To prawda. 

M: — A jeszcze gorzej czują się ci z moich kolegów, których ubiera się 
w kostium o fakturze dębu a kolorze brzozy 

„ŚM'': — To dowcip? 

M: — Nie. Znów czegoś zabrakło a plan trzeba było gonić 

„ŚM”: — Mówi się, że przemysł kuleje, ale i projektanci też wolą tworzyć 
meble drogie, „salonowe”” 

M: — Ależ mnie przecież zaprojektowano! Kiedy jednak nie ma oklein, nie 
ma drzewa, brak lakierów i jeszcze tysiąca innych rzeczy, to projektować 
można głównie na papierze. Już dwadzieścia lat temu narodzili się w Polsce 
moi pradziadowie. Meble Kowalskiego. Tak je nazywano. Lekkie skrzynki, 
szafki, półki, z których można było tworzyć różne kombinacje. Ludzie kupo- 
wali. Handel jednak nie umiał obliczyć czego i ile najwięcej „idzie” w skle- 
pach. Narzekano na brak magazynów (zresztą i dziś tłoczymy się na tych 
mizernych przestrzeniach). Nie w braku projektów więc problem, a w złej 
organizacji. Tak na mój meblowy rozum, nie można budować fabryk, kiedy 
kłopot jest z materiałem. Dziś fabryk jest dużo a drzewa mało. A jeszcze do 
tego nie dba się o tę małą ilość materiału i niszczy sią on już u początku swej 
drogi. Buki pękają, sosny próchnieją. A ile ścinków tartacznych zostaje 
niewykorzystanych? Tego chyba nikt nie zliczy. 

” — Widzę, że czarno widzi pan swoją przyszłość 

M: — O nie. Nie jestem wcale aż takim pesymistą. Przecież ja istnieję, 
a przemysł, proszę pani, jest mną bardzo zainteresowany. 

„4 — Oby to zainteresowanie przerodziło się w czyn. 


Dziękuję za rozmowę. 


MILENA HAYKOWSKA 
Rys. Szarlota Pawel 


Zasadnicza Szkoła Górnicza Kop. Węgla Kam. ,„Dymitrow” 


Rozmowa z Ryszardem Siw- 
kiem, przewodniczącym Samo- 
rządu Szkolnego w Zasadniczej 
Szkole Górniczej kopalni węgla 
kamiennego „„Dymitrow” w By- 
tomiu. - 


— To już trzeci rok, odkąd przyjecha- 
leś na Śląsk i rozpocząłeś to swoje „„gór- 
mikowanie”... 

- Tak. Jestem teraz uczniem III klasy 
w zawodzie elektromontera górnictwa po- 
dziemnego. Szybko przeleciał ten czas, 
jeszcze trochę i pójdę do mojej pierwszej 
pracy zawodowej, na ,„Dymitrow”. 

— Czy dobrze poznałeś swój przyszły 
dach? 

- Dosyć dobrze. Chociaż tę najważniej- 
szą lekcją będą pierwsze lata konkretnej 
pracy pod ziemią. 

O 


- A dziś, posiadając górniczą wiedzę 
i praktykę z ćwiczeń w warsztatach 
i sztolni, jak opisałbyś tę robotę? 


— Hmmm... to nie takie proste. Mój 
tata pracował w pierwszych powojennych 
latach w kopalni i opowiadał mi o tym 
niejeden raz. Dziś, to już inna robota od tej 
wspominanej przez ojca. Inaczej też trzeba 
się do niej przygotować. 


— Inaczej — to znaczy jak? 

- Po prostu nowocześniej i wszech- 
stronniej. 

- Rozumiem, że nauczycielami po- 
winni być dobrzy fachowcy i instruktorzy 
zawodu... 

— ... lacy jak w naszej szkole. To jest 
ważne, najważniejsze. Ale potrzeba też 
odpowiednich warunków do takiej nauki. 

— Wasza szkoła jest przecież nowo- 
czesna, trzypiętrowa, przeszklona, z sze- 


Zaproszenie do Bytomia 


JESTEŚMY GOSPODARZAMI SZKOŁY 


rokimi korytarzami wyłożonymi boaze- 
rią, z podświetlanym szyldem nad głów- 
nym wejściem... 


— Tak. W niczym nie przypomina mojej 
pierwszej szkoły, starej podstawówki 
z Karłowice w woj. opolskim. Ale nie tylko 
to miałem na myśli. Ot, chociażby taka 
rzecz: bez modeli górniczych maszyn 
i urządzeń nic się nie pojmie, choćby nie 
wiem jak starannie czytać podręczniki. 
A gdy patrzy się na takie miniaturki po- 
dziemnych mechanizmów, poznaje zasady 
ich działania, łatwiej zrozumieć na czym 
polega to całe węgla wydobywanie. 


— Macie to wszystko w szkole? 


— Oczywiście! Są sale wykładowe i no- 
woczesne pracownie, a w nich wszystko, 
co jest potrzebne do nauki górniczego 
fachu. Te modele i urządzenia, zestawy 
bardziej i mniej skomplikowanych przy- 
rządów do przeprowadzenia potrzebnych 
ćwiczeń. Na ściankach wiszą gabloty z wy- 
malowanymi schematami górniczych po- 
dziemi. 

— I wszystko to jest niezbędne? 

— Jak najbardziej. Także rzutniki, 
o różnych kształtach i zastosowaniu. 
Wszystkie tak zmontowane, że gdy chce- 
my podczas zajęć wyświetlić fachowy film 
np. o układach hydraulicznych, to wystar- 
czy przycisnąć odpowiedni guzik na spe- 
cjalnym pulpicie i wszystko dzieje się auto- 
matycznie: zasuwają się kotary i urucha- 
mia projektor. 


— Czyli technika zastąpiła człowieka... 


— Niezupełnie. Najczęściej sami obsłu- 
gujemy te wszystkie urządzenia. A gdy coś 
nawali — sami naprawiamy i jeszcze się nie 
zdarzyło, żebyśmy nie dali rady. Czyli bez 
człowieka nic po technice. 


- Ha! To gospodarze z Was pełną 
gębą! 

— Moooowa... W ogóle u nas obowiązu- 
je zasada, że każdy uczeń jest gospodarzem 
szkoły. Co tydzień inna klasa czuwa nad 
tym naszym gospodarstwem. Pełnimy 
wiedy dyżury na korytarzach, w pracow- 
niach, w stołówce, świetlicy i internacie. 


— Czy to taka służba porządkowa kar- 
cąca nieposłusznych? 


- Eceee... Nie tak, Zwyczajnie — dba- 
my o porządek. A po południu organizuje- 
my spotkania z zaproszonymi gośćmi — 
radnym, posłem na Sejm, literatem lub 
aktorem. No i jest w każdym tygodniu 
przygotowywana i prowadzona przez nas, 
dyskoteka. Na taką zabawę przychodzą 
niemal wszyscy i jest bardzo tłoczno. Ale 
i wesoło. 


— Słowem: ,„,przytupy”. Ito wszystko? 


- Są także specjalne audycje przygoto- 
wywane przez dyżurującą klasę na różne 
tematy, np. zokazji przypadających w tym 
czasie rocznic i świąt, a także o zwykłych, 
codziennych sprawach szkoły. W takim 
dziesięciominutowym magazynie są mini- 
reportaże, krótkie wywiady, informacje 
o organizowanych wycieczkach, rajdach 
i wieczorach klubowych. Jest także kącik 
nagrań zespołu muzycznego. 


— Ten program nadajecie przez radio- 
węzeł? 


- Tak. Takie małe studio radiowe po- 
wstało w szkole parę lat temu i wszyscy 
bardzo są z niego dumni. No bo zrobiliśmy 
go sami, społecznie, po lekcjach i zajęciach 
praktycznych. Fachowcy powiedzieli, że 
ta nasza robota jest warta blisko pół milio- 
na złotówek! 


— To spora kwota. Gratulujemy! A co 
poza tym? 

— Hm, Co tu dużo mówić. Zapraszamy 
do nas. Przyjedziecie — zobaczycie sami. 
W Bytomiu każdy wskaże drogę. 


- W imieniu Czytelników dziękujemy 
za rozmowę i zaproszenie. My już obej- 
rzeliśmy szkołę i potwierdzamy, że jest tu 
wiele interesujących rzeczy. 


Szkoła, w której uczy się Ryszard, jest 
jedną z pięciu w mieście i należy do najno- 
wocześniejszych w regionie. 


Można tu zdobyć następujące, atrakcyj- 
ne zawody: górnik technicznej eksploata- 
cji złóż, mechanik maszyn i urządzeń gór- 
nictwa podziemnego, mechanik maszyn 
i urządzeń przeróbczych oraz elektromon- 
ter górnictwa podziemnego, W budynku 
szkoły działa także Technikum Chemiczne 
przygotowujące fachowców dla Zakładów 
Gumowych Górnictwa oraz Technikum 
Górnicze dla pracujących. 

Aby zostać uczniem Zasadniczej Szkoły 
Górniczej kopalni „Dymitrow” (41-902 
Bytom, ul..B, Bieruta 120) należy złożyć 


do dyrekcji szkoły podanie o przyjęcie, 
podpisane przez kandydata oraz jego ro- 
dziców lub opiekunów, życiorys, doku- 
meni urodzenia oraz ostatnie świadectwo 
szkolne. Za pośrednictwem szkoły należy 
także zawrzeć umowę z zakładem pracy, 
tzn. z kopalnią 

Uczniem szkoły górniczej może zostać 
każdy absolwent szkoły podstawowej 
w wieku od 15 do 18 lat (dla tych, którzy 
ukończyli szóstą lub siódmą klasę i mają 
odpowiedni wiek, prowadzony jest odręb- 
ny cykl szkolenia). Warunkiem przyjęcia 
do szkoły jest także zaświadczenie lekar- 
skie, stwierdzające przydatność do zawo- 
du górniczego. Skierowanie na takie bada- 
nia wydaje dyrekcja szkoły. 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia 
wszystkim uczniam pomoc materialną, za- 
mieszkanie w internacie wraz z bezpłat- 
nym wyżywieniem oraz dodatek pieniężny 
na wydatki osobiste, Uczniowie otrzymują 
także codziennie posiłki regeneracyjne, 
umundurowanie, bezpłatne podręczniki 
i przybory szkolne oraz prernie i nagrody. 
Ukończenie szkoły uprawnia do wstępu do 
3-letniego technikum górniczego lub do 
uzyskania stanowiska, na którym wymaga 
się kwalifikacji górniczych. Uczniowie 
kończący trzecią klasę z ogólną oceną bar- 
dzo dobrą mogą otrzymać jako nagrodę 
uroczysty mundur górniczy, 

Bliższe informacje o warunkach nauki 
i pracy można uzyskać w dyrekcji szkoły 
lub dyrekcji kopalni. (dak) 

Fot. Z. Bisanz 
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bezdrożach, wśród pól, lasów, mokradeł, posuwa się 
P kolumna samochodów z wieżami wiertniczymi, aparatu- 
rą pomiarową, materiałami wybuchowymi, kablami i in- 
nym sprzętem potrzebnym do badań — to IV Zespół Sejsmiczny 
Przedsiębiorstwa Badań Geologicznych w Warszawie na Lubelsz- 
czyźnie poszukuje węgla. 

Załogi wiertnicze wykonują w ziemi kilkudziesięciometrowe 
szyby (foto 1), w które zakłada się ładunki wybuchowe (foto 2). 
Wybuchy podziemne wstrząsają ziemią (foto 3). Geofony (małe 
urządzenia odbiorcze) — rozmieszczone na powierzchni ziemi (foto 
4) przekazują kablami do aparatury rejestrującej (foto 5) fale 
sejsmiczne odbite od leżących w głębi ziemi warstw poszukiwa- 
nych kopalin. Aparat zapisuje dane na taśmie magnetycznej i pa- 
pierowej. Stanowią one podstawę do geologicznych opracowań 
przekroju ziemi. Sejsmiczne badania są wielokrotnie tańsze i szyb- 
sze od tradycyjnych wierceń, pozwalają bardzo dokładnie określić 
warstwy minerałów w ziemi, ich kształt, grubość i głębokość 
zalegania. Aby jednak uzyskać końcowe dane, potrzebna jest 
ciężka, prowadzona w terenowych warunkach z dala od domu 
praca całego zespołu. 


OSTATNI ALPEJSKI 
„CZTEROTYSIĘCZNIK” ZDOBYTY! 


Niebywały 
wyczyn doktora 


CIĄG DALSZY ZE STR 


w rym roku zaliczył pan pięćdziesiąty siódzmy, « 


Panie dokt 


ostatni „/ rywęcznik "alpejski. Ilu » 


Dokladnie nie wiem, ale sądzę, że jes 
Naturalnie najliczniejsi w tej grupie wą Szwajcarzy, którzy większość 


zterotysęczników”, mają u siebie w kraju. Wśród alpinistów europejn- 


kich krajów socjalistycznych jestem jedy 
Jak długo trwało zdobywanie alpejskich gigantów? 
2e megłem wykorzystywać 


Trzydzieści osiem lat. Pr 


tylko urlop. Do tego należy dodać fakt, iż mieszkam stale w Zakopanem, 


zę parnięt 


a więc w znacznym oddaleniu od Alp 
Spójrzmy na chwilę w przeszłość. Jak doszło do tego, Że szał się pan 
jednym z bardziej znanych alpinistów połskoch? 

- Zacząłem się wspinać przed wojną, dokładnie w roku 1937. Wcześ- 
niej miałem naturalnie niezłe przygotowanie turystyczne. W 1938 roku 
zapisaliśmy na swoje konto z moim kolegą Janem Staszelem pierwszą 
nową drogę taternicką. Potem wojna: wojsko polskie we Francji, interno- 
nuowanie studyów 


nam ku 


wanie w Szwajcari, gdzie umożlr=jow 
Podjąłem znów studia medyczne. Po pewny 
chodzić na wspinaczki. W 1942 roku z zako! 
Miszke weszliśmy na Piz Bernina (4049 m); był to mój pierwszy „„ziero- 


rysięcznik”” 
- Który z tych 57 najwyższych szczytów alpejskich pamięta pan 
najlepiej? 
W 1945 roku weszliśmy na północną ścianę Dent d'Herend dokonu- 
jąc dziesiątego przejścia ściany w niecale 12 godzin 


czas. Drogę tę powtórzyłiśmy w międz 
w zimie 1964 roku pierwszego przej 
jeszcze kilka innych ciekawych dróg w 


symbol pierwszego wielkiego 


wyczynowego? 
Mogłem 


jak mijają lata trzeba 


> wyczynu. 


ż po dwóch wyprawach ze Szwajcarii 


, trafił wredy ajczrów, którzy 


yt wysoko nas nie c 
ej wyprawie klubu wytoko- 
górskiego. W rym czasie wydarzył się ciężki wypadek na północnej ścianie 
Eigeru i ośmiu Polaków wzięło udział w wielki 
ratowniczej. Wtody właśnie odnowiłem nie. 
propozycję uczestniczenia w następny 
wyprawie na Dhaulagiri (8169 m) w Himalajach Nepalu. Nie zdobyliśmy 
wtedy szczytu, bo zaskoczył nas mo ale wybralitmy drogę, która 
wyprowadziła na szczyt ośmiu członków naszej drugiej wyprawy w 1960 
roku. Potem brałem jeszcze udział w szwajcarskiej wyprawie w Hindu 
kusz pakistański w 1969 i 1971 roku w wyprawie austriackiej na Małubs 
ting Zachodni w Karakorum. W czasie rych wypraw coraz więcej 
interesowałem się tym wszystkim, co wiąże się z moim zawodem, a więc 


wszej szwajcarskiej 


z medycyną: sprawami sprawności organizmu ludzkiego na wysokoś- 
ciach, przed i po aklimatyzacji. 


- Jest pan przecież od 1949 roku członkiem Górskiego Ochotniczego 
Pogotowia Ratunkowego, czynnym jako ratownik i doktor medycyny. 

- Tak, przez swoje związki z GOPR-em i międzynarodowymi organi - 
zacjami alpinizmu, trafiłem do komisji lekarskiej Międzynarodowego 
Komitetu Organizacji Ratownictwa Górskiego. 

- Jest pan lekarzem w ośrodku rehabilitacji młodzieży w Kuźnicach? 

- To już raczej przeszłość... byłem nim przez wiele lat, obecnie jestem 
emerytem. 

— Więc jako emeryt wszedł Pan na Swój ostatni 
Barre des Ecrins? 

- Tak, od ubiegłego roku został mi 
przekonany, że mi się nie uda. Kiedy przyj 
w Szwajcarii też lało, na szczęście we Fr: 
pogody, a ja już czatowałem i udało się! 

Dr Jerzemu Hajdukiewiczowi 
jeszcze taternickich i alpejskich 


»czterotysięcznik” 


tylko on jeden. Już byłem | 
jechaliśmy do Austrii — lało, 
rancji „wyskoczyły” trzy dni 


gratulujemy sukcesu ii życzymy wielu 
wypraw. ADAM LIBERAK 


(Interpress) 
Fot. archiwum 


— Wjednej z recenzji po festiwalu filmów polskich w Gdańsku, na którym 
— przypomnę — Pana film „Paciorki jednego różańca” otrzymał Nagrodę 
Główną, przeczytałem ze zgrozą, że jest Pan człowiekiem najpoczciwszym 
z poczciwych, uosobieniem poczciwości... 

— Niestety, nie mam możliwości, a wielka szkoda, sprzeciwiania się takim 
ocenom. Do niedawna nie tylko o mnie mówiło się jako o poczciwcu. 
Poczciwa była klasa robotnicza, więc władza traktowała robotników z przy- 
mrużeniem oka i wiemy, co z tego wynikło. Dlatego protestuję, nie jestem 
poczciwy! Uważam natomiast, że jestem uczciwy i ztego powodu miałem do 
niedawna sporo kłopotów... 

— Trudno w to uwierzyć. Przecież „Paciorki jednego różańca” — film 
w aktualnej sytuacji tak bardzo prawdziwy i entuzjastycznie przyjmowany 
przez widownię kin, realizował Pan w zeszłym roku, a scenariusz powstał 
jeszcze wcześniej... 

— Mówię właśnie o kłopotach związanych z realizacją i wcześniejszych, 
związanych z kierowaniem zespołem filmowym „Silesia w Katowicach. 
Byłem człowiekiem, przed którym zamykano wszystkie drzwi: do komitetu, 
do telewizji, do teatru, do katedry na wydziale filmowym Uniwersytetu 
Śląskiego. Bardzo źle mi się żyło w ostatnich latach na Śląsku; bardzo źleżyło 


CIUCH 
ZA PARĘ 
GROSZY 


Harcerski zwiad 


W Ośrodku Wychowania Harcerskiego 


się wszystkim Ślązakom. I teraz sprawą absolutnie podstawową jest napra- 
wa skutków fatalnego rządzenia najbardziej uprzemysłowionym regionem 
Polski; także w sferze kultury, gdzie opóźnienia są ogromne, większe niż 
gdzie indziej. 

— Zrealizowany przez Pana „tryptyk śląski”, trzy filmy nakręcone w ciągu 
ostatniego dziesięciolecia, spotkał się z bardzo przychylnym społecznym 
odbiorem. Czy nadal zamierza Pan robić filmy o Śląsku i Ślązakach? 

— Nie, po doświadczeniach ostatnich kilku lat mogę powiedzieć, że ten 
temat mnie nie interesuje, chociaż niewykluczone, że kiedyś w przyszłości 


DOM MODY 


Jestem uczciwy, 


ale nie poczciwy! 


zmienię zdanie. „Paciorki...”" robiłem już właściwie pod presją. Przyjaciele 
i ludzie obcy namawiali mnie, żeby po śląskich filmach historycznych 
zrealizować film współczesny. Był to rodzaj prowokacji — powszechnie 
wiadomo, że dobry film współczesny, dziejący się tu i teraz, jest o wiele 
trudniej zrobić. No więc, ja zrobiłem „Paciorki jednego różańca” i tym 
samym zamknąłem „tryptyk śląski” 

— Podobno jest Pan człowiekiem chimerycznym? 

— Powiedziałem już wcześniej, że uważam się za człowieka uczciwego. Nie 
należę też do grona „bojących się”. Chociaż nie wyglądam groźnie, potrafię 
być ostry, bezwzględny, czasami nawet wulgarny. Ludzie bywają tym zasko: 
czeni. Zdarzyło mi się kilka razy zerwać przyjaźnie i układy rodzinne. Był też 
taki okres, przed dziesięcioma laty, kiedy jako czterdziestoletni mężczyzna 
w kompletnej samotności zacząłem życie jakby od nowa 

— Wiele Pana filmów to artystyczne porażki. Obok dzieł wybitnych ma 
Pan w dorobku prawie tyle samo „gniotów” 

— Wiem o tym, ale mogę na swoje usprawiedliwienie powiedzieć, że za 
każdym razem rozpoczynając pracę nad filmem, chcę zrobić dobry film, tyle 
tylko, że nigdy nie wiadomo, co z takiej roboty wyniknie... Poza tym, mnie 
porażki nie załamują, są mi nawet potrzebne do tego, co nazywam 
„samoodbudową”. Mam usposobienie introwertyczne. 

— Dla kogo Pan robi swoje filmy? 

— Dla siebie, dla moich przyjaciół i dla obcych ludzi, podobnych do mnie, 
podobnie myślących i reagujących. Jest to dostatecznie duża grupa ludzi, by 


znaleźć uzasadnienie dla faktu, że robię filmy za społeczne pieniądze... 


Kobieta, obojętnie ile wiosen sobie li- 
czy, ma taki charakter, że choćby szafa się 
od nadmiaru przeróżnych ciuchów nie do- 
mykała, to ciągle by chciała mieć coś nowe- 
go do założenia na grzbiet, chora się wręcz 
czuje jeśli przez jakiś okres czasu żadnego 
nowego ciucha sobie nie sprawi. Oczywiś- 
cie, zdarzają się wyjątki, ale większości 
pań nic nie robi tak dobrze na samopoczu- 
cie jak jakiś nowy ubraniowy sprawunek. 
Jest to całkiem normalne — istota płci 
żeńskiej lubi się podobać, lubi również 
zaimponować (nowymi ciuchami właśnie) 
koleżankom. Koleżanka z kolei też nie 
chce być gorsza. I tak dalej, i tak dalej — 
koło się zamyka. Na tej naturalnej tenden- 
cji opiera się i cały przemysł odzieżowy, 
i wszelkie domy mody, i w ogóle fakt, że 
coś takiego jak moda ciuchowa istnieje. 
Dawno wszak minęły te czasy, gdy czło- 
wiek ubierał się tylko po to, aby uchronić 
się od działania wpływów atmosferycz- 
nych. Każda z nas — nawet ta, która w sto- 
sunku do innych posiada naprawdę 
skromny zestaw garderoby — ma tych ciu- 
chów znacznie więcej niżby wynikało 
z praktycznej tylko potrzeby ochronienia 
się przed zimnem. Bo ubieranie się prze- 
stało być czynnością praktyczną jedynie. 
Ubieranie się to przyjemność, rozrywka, 
ale niekiedy... również i powód do zmar- 
twienia. 


cennymi inicjatywami. W każdy pierwszy po- 
niedziałek miesiąca odbywają się apele har- 
cerskie, na których zapoznają swoich kole- 
gów z zadaniami harcerskimi jakie są realizo- 
wane w szkole i poza jej murami. 


Szczególnie wówczas, gdy człowiek nie 
jest w stanie dorównać w tym ciuchowym 
wyścigu innym. No, bo przyjemność to 
kosztowna, a nie wszystkich stać na spra- 
wianie sobie co parę tygodni nowego ciu- 
cha. Zwłaszcza wtedy, gdy ten ,„ktoś” ma 
lat jeszcze niewiele i nie dysponuje żadny- 
mi własnymi finansami poza skromnym 
kieszonkowym. Zdaję sobie sprawę, że 
codziennie wylewa się z tego powodu spo- 
ro gorzkich łez, bo: „takiej np. Kaśce 
rodzice ciągle coś nowego kupują, a mnie — 
nie”. Można oczywiście w takiej sytuacji 
tłumaczyć, że „ach, co mi tam Kaśka, jak 

to niech się stroi, ja jestem ponad 

„.. ©0 tu dużo mówić — to są takie 

tłumaczenia na zewnątrz, a w głębi serca 
człowiek się gryzie. 

Jeśli o mnie chodzi, to jest mi wtedy 
zawsze żal (tego człowieka, co się gryzie 
i martwi), ale jednocześnie złość mną tro- 
chę ciska. Bo przecież wcale nie tylko 
w pieniądzach jest rzecz! Owszem, jak się 
ich dużo posiada, to można iść do sklepu 
i coś nowego sobie kupić. Wygodnie skądi- 
nąd, ale wcale nieoryginalnie, jako że 
każdy sklepowy ciuch powielany jest 
w pewnej ilości identycznych egzempla- 
rzy. A ja myślę, że taki największy szał 
i przebój jest wtedy, gdy rzecz jest niepow- 
tarzalna. Może to mieć zaś miejsce tylko 
wtedy, jeśli jest ona samodzielnie zapro- 


JANUSZ ATLAS 
(Interpress) 
Fot. CAF 


jektowana i wykonana. Nieraz Was, moje 
drogie, namawiałam do próbowania sił 
w szyciu i dzierganiu. Namawiam więc raz 
jeszcze! Te, które uprawiają te czynności, 
dobrze wiedzą, że można słę w ten sposób 
ubrać za dosłownie „psi grosz” i wyglądać 
przy tym wcale nie gorzej, a często znacz- 
nie lepiej od „,tej Kaśki” 

Bo weźmy np. włóczkową kamizelkę, 
taką jak na jednym ze zdjęć, albo całkiem 
jeszcze inną. Włóczki na nią potrzeba nie- 
wiele — można wykorzystać znudzony już 
i spruty w związku z tym stary sweter albo 
całkiem małe kłębuszki różnych resztek. 
Robota też nie jest to zbyt wielka, tym 
bardziej że ścieg wcale nie musi być ozdob- 
ny lecz najzwyklejszy ze zwykłych. A taka 
włóczkowa kamizelka — przez głowę zakła- 
dana lub rozpinana z przodu, bardzo cias- 
na i obcisła lub szalenie luźna, jednokolo- 
rowa lub wręcz pstrokata różnością uży- 
tych do jej wykonania kolorów — jest przy 
tym ogromnie modna. Kupić taką goto- 
wą?! Przyznam, że niezbyt ich wiele wi- 
działam. Jedyne więc wyjście — zrobić 
samej. Będzie to nowa rzecz, modna rzecz, 
za parę groszy zaledwie, przydatna przy 
tym ogromnie. Czyż samopoczucie w obli- 
czu takiej perspektywy człowiekowi 
z miejsca się nie poprawia?! 


RIUSZKA 


KIEDY PRZESTĄPICIE PROGI 


NOWEJ SZKOŁY... 


„Morena” odbyła się uroczystość z udziałem 
1300 harcerzy oraz zaproszonych gości. Hu- 
fiec ZHP Wrzeszcz-Oliwa otrzymał sztandar 
ufundowany przez zakłady pracy dzielnicy, 
a najlepsze drużyny zuchowe, harcerskie 
1 HSPS wyróżnienia. 

Szczep harcerski „Przyszłość”” w Graficach 
z okazji Dnia Wojska zorganizował turniej 
wiedzy o LWP ze szczególnym uwzględnie- 
niem WOP-u — patrona Chorągwi. W turnieju 
udział wzięło 37 druhen i druhów z VII i VIII 
klas. 


Grono nauczycielskie ze Szkoły Podstawo- 
wej w Galicach złożyło serdeczne podzięko- 
wanie na łamach „Gazety Lubelskiej” harce- 
rzom ze swojej szkoły za piękne zorganizowa- 
nie „Dnia Nauczyciela”. Na szczególne słowa 
uznania zasłużyli harcerze z ósmej klasy, któ- 
rzy w tym dniu byli organizatorami życia 
szkolnego. 


Harcerskie Koło Turystyczne „7 Mila” przy 
VII LO w Zielonej Górze w listopadzie obcho- 
dzi trzy lata swojej działalności. Za pracę 
turystyczno-krajoznawczą koło otrzymało 
wiele nagród i wyróżnień, a najcenniejsze 
jest zajęcie Il miejsca w wojewódzkim współ- 
zawodnictwie kół turystycznych w 1979 r. 


Nowy rok harcerski w szczepie HSI przy 
ZSG w Słubicach rozpoczął się szkoleniem 
instruktażowym z zakresu działania zastępów 
i drużyn. Wszystkie drużyny przystąpiły do 
współzawodnictwa w Ruchu Sztandarowym. 

Rozpoczęto również prace nad nowym re- 
pertuarem teatrzyku kukiełkowego, wprowa- 
dzono szkolenie specjalistyczne drużyn MSR, 
sportowych, pożarniczych i Harcerskiej Służ- 
by Granicznej. 


Gorzowscy „Kopernikanie' ze Szkoły Pod- 
stawowej nr 6 rozpoczęli nowy rok harcerski 


Zuchy „Leśna Gromada” przygotowały ku- 
kiełki i program artystyczny dla przedszko- 
laków. 

Z inicjatywy harcerzy odbył się w szkole 
Sejmik Uczniowski, na którym dokładnie 
opracowano zasady i program współdziała- 
nia Rady Szczepu i Samorządu Szkolnego. 


Szczep Harcerski przy Zespole Szkół w Kos- 
trzyniu rozpoczął nowy rok harcerski dwu- 
dniowym jesiennym biwakiem. W pierw- 
szym dniu odbyło się uroczyste ślubowanie 
i pasowanie na harcerzy młodszych kolegów, 
wstępujących w szeregi HSPS, w drugim 
dniu zbierano grzyby. 

W czasie przerwy jesiennej drużyny harcer- 
skie uczestniczyły w pracach społecznych, 
pomagały rolnikom przy zbiorach na polu 
i w sadach. 

W chwilach wolnych od praczorganizowa- 
no zabawy w drużynach m. in. akcję „pieczo- 
nego ziemniaka”. (dr) 


Chciałam napisać o mojej nowej szkole. Jestem 
uczennicą I klasy Liceum Ekonomicznego. W wy- 
borze szkoły długo się wahałam, ale w ostatecznej 
decyzji pomogła mi moja najlepsza koleżanka. 
Wspólnie zastanawiałyśmy się, do jakiej iść szko- 
ły. Znamy się od pierwszej klasy podstawówki 
i pragnęłyśmy (co też się stało) razem kontynuo- 
wać dalszą naukę. Z początku chciałyśmy się 
uczyć w liceum rolniczym, jednak po dokładniej- 
szym rozważeniu sprawy zrezygnowałyśmy. Dłu- 
go wybierałyśmy, aż nasz wybór padł właśnie na 
L.E. Uważam, że był słuszny i wcale tego nie 
żałuję, choć muszę o wiele więcej czasu poświęcić 
na naukę. W nowej klasie pełnię funkcję przewod- 
niczącej samorządu. Choć nasza klasa nie jest tak 
bardzo zgrana, bardzo ją lubię. Jest nas 37 osób, 
w tym... jeden chłopiec — Rysiek. Z początku 
bałam się, lecz już pierwszego dnia przekonałam 
się, że jest trochę lepiej, niż to sobie wcześniej 
wyobrażałam. Poznałam wiele dziewcząt z klas 
starszych, są bardzo sympatyczne, mam też fajne 
koleżanki w klasie. 

W naszej szkole działa radiowęzeł. Właśnie 


dzięki niemu jest ułatwione przekazywanie infor- 
macji, komunikatów itp. Przez radiowęzeł nada- 
wany jest też koncert życzeń np. z okazji imienin 
jakiegoś profesora, rocznicy. Także co dwa dni 
nadawane są tzw. audycje dla uczniów. Są to 
najczęściej audycje muzyczne transmitowane 
oczywiście zawsze na przerwach. Można wtedy 
odprężyć się słuchając przebojów. Radiowęzeł 
prowadzony jest przez uczniów klas starszych. 
Pierwsza, muzyczna audycja w radiowęźle nadana 
była właśnie dla nas, dla uczniów klas pierwszych; 
to także nieco pomogło nam w tych najtrudniej- 
szych dla nas dniach. Uwierzyliśmy, że możemy 
liczyć na naszych starszych kolegów i koleżanki. 
Chciałam więc zapewnić tych, którzy w przy- 
szłym roku będą przestępować progi szkół śred- 
nich: naprawdę, nie ma się czego bać, jest całkiem 
dobrze, jeśli się chce, to naprawdę w nowej szkole 
można się dobrze czuć, trzeba tylko iść w „„nowe”” 
śmiało i z uśmiechem na twarzy oraz z otwartym 
sercem do tych, wśród których będziemy się obra- 
cać. To na pewno pomoże! 
Jolka z pierwszej klasy 


ELEK- 
TROWNIA 
W MORSKICH 
GŁĘBINACH 


USA (PAP). W strefach podzwrot- 
nikowych różnica między temperaturą 
wody morskiej na powierzchni oceanu, 
a na głębokości 1000 metrów wynosi 
około 20'C. Amerykańscy specjaliści 
opracowali więc koncepcję elektrowni, 
wykorzystującej tę różnicę tempera- 
rur. Elektrownia ma być zbudowana 
w posraci pływającej wyspy o średnicy 
przeszło 100 metrów. Wyspa skonstru- 
owana ma być ze specjalnie umocnio- 
nego betonu, zaś rury doprowadzające 
wodę zmorskich głębin wykonane z la- 
minaru szkłopoliestrowego. (kż) 


© 
KAMIENNE 
LABIRYNTY 


ZSRR (PAP). Ekspedycja archeo- 
logiczna z Archangielska, prowa- 
dząca prace poszukiwawcze na 
wyspach Morza Białego, odnalazła 
resztki tajemniczych kamiennych 
labiryntów. Ich ściany są zbudowa- 
ne z różnej wielkości głazów, 
a średnica budowli waha się od 6 
do 30 metrów. Na północnych te- 
renach ZSRR odnaleziono do tej 
pory już blisko 50 tego typu ka- 
miennych budowli. Podobnych 
odkryć dokonali naukowcy 
w Szwecji, Finlandii i Norwegii. 
Wszystkie odnalezione labirytny 
powstały około drugiego tysiącie- 
cia przed naszą erą, a sądząc z ich 
lokalizacji i kształtów, były one 
świątyniami myśliwych i koczow- 
ników — dawnych mieszkańców 
tych ziem. (kż) 


© 
NAJDROŻSZY 
Z DZBANKÓW 
ŚWIATA 


dywanych w kosmosie przez astrofizy- 
ków. W swej wypowiedzi („Związki 
organiczne z... kosmosu” „ŚM! nr 105 
— 9 1X 80) kolega Janusz Klimek pisze: 
„«. Współczesna chemia potwierdza 
więc istnienie życia w. kosmosie...” 
Obawiam się jednak, że kolega Janusz 
Klimek wypowiedział się zbyt opty- 
mistycznie. Dane te niczego nie po- 
twierdzają. 


stępowania substancji organicznych 
w meteorytach z grupy tzw. chondry- 
tów węglowych. Fakt ten znany był od 
dość dawna, o czym świadczy cytowa- 
na zresztą w notatce wzmianka o po- 
czynionych na ten temat obserwa- 
cjach przez Berzeliusa sprzed niemal 
150 laty. Warto może podkreślić, że 
nie mógł on na podstawie swoich, 
wielce wówczas jeszcze niedoskona- 


dotyczących właśnie owych chondry 
tów, Niostaty, autorzy badań i wypo= 
wiedzi (Murchison I Murray) nia byli 
takimi optymistami. Stwiordzili oni 
wyraźnie, ża badania kamiennych me: 
teorytów, które wykazały obecność 
kwasów tłuszczowych | aminokwa 
sów, potwierdziły teorią o możliwości 
abiotycznego powstania związków 
organicznych. Wprawdzie Murray 
i Murchison piszą, że powstanie sub- 
stancji organicznych w przestrzeni 
kosmicznej mogło sprzyjać powstaniu 
życia na Ziemi czy innej planecie, ale 
wcale nie uważają, że badane związki 
organiczne pochodzą z planety, na 
której istnieje (istniało?) życie. 

Ze swojej strony dodam, że aminok- 
wasy spotykane w meteorytach są 
wyjątkowo prostymi związkami che- 
micznymi, np. glicyna (kwas aminooc- 
towy) w swej cząsteczce zawiera led- 
wie 10 atomów. Z rozważań opartych 


o napisana listu skłoniła mnie 
informacja dotycząca cząsteczek 
substancji organicznych odnaj- 


Udało mi się dotrzeć do materiałów 


ŻYCIE Z... KOSMOSU 


na mochanice kwantowej wynika, że 
nawet w temporaturza OK jest możli 
wo powstanie cząstoczok chamicz 
nychl Zaś już w tomperaturze 3K po 
wstanie cząstaczki 10-atomowoj nia 
jost rzadkością! Ze znalezionych sub 
stancji jedynie kwas glutaminowy za- 
wiera 19 atomów | kwasy tluszczona 
zawiorają po więcej niż 15 atomów. 
Nawet tak wielka ilość atomów nia 
powinna nas dziwić, W tak wielkim 
kosmosie i przy tak długim czasie (12 
mid lat) możliwe jest powstanie sub- 
stancji jeszcze bardziej złożonych. Na- 
leży też wyraźnie zauważyć, że kos- 
mos nie jest środowiskiem aż tak nia- 
przyjaznym dla wszelkich reakcji che- 
micznych, jak nam się wydaje. Tempe- 
ratura zezwala na ruch cząsteczek 
i atomów, a promieniowanie ultrafio- 
letowe dostarcza energii. 

Nawet my, ludzie, w chwili obecnej 
stosujemy metody bardzo podobne. 


Przecież przemysłową metodą otrzy: 
mywania aminokwasów jest reakcja 
amoniaku z pochodnymi kwasów 
organicznych pod wpływem wyłado- 
wania elektrycznego lub promienio- 
wania nadfiolotowego 
W chwili obecnej astrofizykom uda- 
ło sią zaobsorwować ponad 50 róż- 
nych cząsteczek. Dotychczas nie udało 
sią udowodnić, że niemożliwa jest 
abiotyczne (nie pochodzące z proce- 
sów organicznych) powstanie nawet 
aminokwasu. Dlatego też należy 
stwierdzić, ża występowanie związ- 
ków organicznych w kosrnosie nie po- 
twierdza (ani nie obala) hipotezy 
o możliwości istnienia życia na innych 
planetach. Na bezsporny dowód ist- 
nienia pozaziemskiego życia trzeba je- 
szcze zaczekać, 
Leszok Dziędziewicki 
ul. 1 Maja 49/2 
55-080 Włocławskie 


W SPRAWIE ZWIĄZKÓW ORGANICZNYCH 


W wydaniu TOMIKA z początków 
września br. („ŚM” nr 105) jeden z ko- 
respondentów tego popularnego 
działu przekazał Czytelnikom „ŚM” 
kilka informacji na temat, nie od dziś 
intrygujących uczonych, zjawiska wy- 
łych analiz dokładnie rozpoznać cha- 


w chondrytach związków węgla i że 
z czasem wycofał się ze swej hipotezy 
o ich biologicznym pochodzeniu. Nie 
znamy wprawdzie motywów, dla któ- 
rych to uczynił, ale dzisiaj w świetle 
dokładniejszych badań, można byłoby 
mu jedynie pogratulować krytycyzmu 
i intuicyjnego wyczucia prawdy. Bo- 


WIELKA BRYTANIA (PAP). Za 
najdroższy przedmiot wykonany 
przez artystów islanckich uważany 
jest miedziano-srebrny dzbanek, 
sprzedany niedawno na licytacji 
w londyńskim domu aukcyjnym za 
sumę równą 228 tys. dolarów. 
Drogocenny dzbanek wykonany 
został ok. 1200 r.n.e. Jest bogato 
zdobiony podobiznami lwów izna- 
kami Zodiaku. Widnieją na nim in- 
skrypcje życzące korzystającemu 
z dzbanka „chwały, powodzenia, 
spokoju wewnętrznego, długiego 
życia, zaszczytów, szczęścia i zdro- 
wia,” Znalazł go przed wielu laty 
w Indiach pewien brytyjski misjo- 
narz. Jego krewni, którzy zdecydo- 
wali się sprzedać dzbanek, nie spo- 
dziewali się, że jest on tyle Gana 


Weszła za chłopcami do pierwszego z wieżowców. 

Na parterze długi wąski korytarz. Po obu jego stronach dziesiątki drzwi 
prowadziły do dziesiątków mieszkań. Piekielni braciszkowie zadzwonili do 
drzwi po lewej stronie. Ida wychyliła się zza węgła i obliczyła szybko do 
których. Potem kiedy chłopcy zniknęli w mieszkaniu, podeszła ostrożnie ina 
palcach. 

Metalowa tabliczka głosiła: „Lisieccy”. 

Teraz przeżyła chwilę wahania. Wejść? Nie wejść? 

Wreszcie pomyślała, że rodzice tych chłopców być może nigdy jeszcze 
nie słyszeli o ich niewinnych zabawach, i że kiedyś przecie usłyszeć powinni 
— bo któż może odmienić takie bachory, jak nie silny ojciec o stanowczym 


charakterze. Nacisnęła wreszcie guzik dzwonka. 

— Otwarte! — krzyknął zza drzwi kobiecy głos, więc Ida nacisnęła wąską, 
przykrą w dotyku klamkę i uchyliła szarych drzwi. 

Podświadomie oczekiwała widoku jakiejś nędznej izdebki, gdzie nad 
balią do prania schylać się będzie uboga, lecz pracowita kobiecina; najlep- 


lowód, literaturą obcowała Ida najchętniej. Lecz oto 
3 <sakinezk ni a ściśle biorąc w przedpokoju wyklejonym 
enerdowską tapetą. Drzwi na wprost ukazywały wnętrze pokoju wytapeto- 
wanego w orientalny wzór. Okno przesłonięte było nylonową firanką, tkaną 
w bogate girlandy kwietne. Błyszczący lakierem parkiet zastawiony był 
dwiema wersalkami koloru bordo i błyszczącą meblościanką z barkiem. 


W kącie migotał barwami ekran telewizora „„Junost”. Pośrodku przy błysz- 


czącym jak meblościanka stole, siedziały nad kawą i pączkami dwie młode 
jeszcze kobiety pogrążone w ploteczkach. 
— Dzień dobry — powiedziała Ida, lekko zbita z pantałyku. 


Siedząca na wprost wejścia bezbarwna blondynka spojrzała na Idę 
z takim zdziwieniem, jakby nie spodziewała się nikogo o tej porze. Na 
pewno to ona była matką dwóch uliczników. Miała takie same blade oczy, 
lekko zamazane rysy i wąskie usta skrzywione w wyrazie gorzkiej wyż- 
szości. 

— Dzień dobry — odparła niezachęcająco. 

Na wersalce, stojącej przodem do telewizora, powstał nieznaczny ruch. 
Dwie znajome łepetyny ukazały się nad jej oparciem, dwie pary wodnistych 
oczu spojrzały na Idę z niepokojem. 

Panna Borejko zapragnęła nagle wyjść i więcej tu nie wracać. Kolana jej 
zadrżały od złowrogiego przeczucia. Gdyby teraz chłopcy wyskoczyli z ja- 


kimś epitetem... 


Wykonała niepewny ruch ręką i odwróciła się do drzwi. 

— Ru-dy-koś-cio-trup!!! — wrzasnęło za nią nienawistnie unisimo. 

Ida zacisnęła zęby. 

— Czy pani jest matką tych chłopców? — zwróciła się do blondynki. 

Kobiety przy stole wymieniły porozumiewawcze spojrzenie, jakby osła- 
niały się wspólną tarczą przed atakiem z zewnątrz. 

Potem przeniosły wzrok na Idę i zlustrowały ją, z odcieniem szyderstwa, 
od stóp do głów — powoli i obraźliwie. 


POGHODZĄCYCH Z KOSMOSU 


rakteru chemicznego występujących * 


wiem szczegółowe badania, jakie 
w ostatnich latach wielokrotnie były 
i są nadal wykonywane w zakresie 
analiz organicznych meteorytów wę- 
glowych, wykazały w sposób nie bu- 
dzący większych wątpliwości, iż po- 
chodzenie tych związków ma jednak 
charakter abiogenny (pozabiologicz- 
ny). Wskazują na to takie fakty, jak 
występowanie w chondrytach mie- 
szanin racemicznych aminokwasów, 
tzn. równoczesnej obecności ich izo- 
merów przestrzennych skręcających 
płaszczyznę polaryzacjj świjatłazarów- 
no w lewą jak i w prawą stronę, pod- 
czas gdy aminokwasy syntetyzowane 
biologicznie należą wyłącznie do le- 
woskrętnych. 

Warto odnotować, że takie właśnie 
racemiczne odmiany aminokwasów 
powstają też podczas laboratoryjnej 
ich syntezy abiogennej przez zadziała- 
nie na proste składniki gazowe (CO, 
CO», H, O, CH4) wyładowaniami elek- 
trycznymi lub promieniami nadfiole- 
tu. Poza tym w chondrytach węglo- 
wych występuje znaczna jakościowo 
obfitość aminokwasów. Na przykład 
w wymienionym w notatce meteory- 
cie Murchison, J. Lewless iE. Peterson 
wykryli obecność, początkowo 35-ciu 
a później nawet ponad 50-ciu różnych 
aminokwasów, gdy tymczasem orga- 
nizmy żywe na Ziemi syntetyzują za- 
ledwie niewiele ponad 20. Oznacza to, 
że większość wykrytych dotychczas 
w meteorycie Murchison aminokwa- 
sów ma charakter niebiałkowy. Dlate- 
go wniosek korespondenta TOMIKA, 
iż badania kosmochemiczne „,,...po- 


twierdzają coraz bardziej, że chondry- 
ty pochodzą właśnie z planet, na któ- 
rych ongiś było, albo być może, jest 
jeszcze życie” nie może być uznany za 
odpowiadający prawdzie. Pomijając 
bowiem wiele innych względów wszy- 
stko wydaje się dziś przemawiać za 
tym, że żadna z planet Układu Słonecz- 
nego (poza oczywiście Ziemią) nie jest 
i przypuszczalnie nie była nigdy zasie- 
dlona przez jakiekolwiek istoty żywe. 
Istnienie zaś innych układów planetar- 
nych (poza Układem Słonecznym) jest 
na razie w ogóle trudne do dowiedze- 
nia, nie mówiąc o tym, że nawet jeśli 
one gdzieś w przepastnych głębiach 
kosmosu istnieją, muszą być tak bar- 
dzo oddalone od nas, że prawdopodo- 
bieństwo trafienia na Ziemię fragmen- 
tów skalnych planet, pochodzących 
z ich terenu, byłoby ogromnie nikłe. 
Z tego względu należy raczej przy- 
puszczać, iż źródłem odnajdywanych 
na Ziemi (zczęstotliwością nie takzno- 
wu małą!) meteorytów węglowych są 
najprawdopodobniej asteroidy, któ- 
rych orbity przebiegają w przestrzeni 
okołosłonecznej między Marsem a Jo- 
wiszem. Można sądzić, że zawarte 
w nich związki organiczne stanowią 
pozostałość abiogennej syntezy orga- 
nicznej. Przypuszczalnie miała ona 
miejsce w obłokach pyłowo-gazo- 
wych jeszcze przed uformowaniem 
się w nich Układu Słonecznego, tak 
jak to i.dziś obserwuje się w niektó- 
rych obszarach przestrzeni kosmicz- 
nej, na przykład w rejonie Mgławicy 
Oriona. Joanna llczuk 
ul. Irydiona 10 m 37, 20-624 Lublin 


— Taaak, jestem matką — przemówiła wreszcie blondynka wrogim gło- 
sem o ostrym brzmieniu. — A bo co? 

Ida miała trudności z odpowiedzią. 

— Oni wciąż się włóczą koło domu... moich znajomych — powiedziała bez 
przekonania, czując, że jej słowa trafiają w nieprzenikniony pancerz. 

Blodynka wybuchnęła śmiechem. 

— Włóczą się?! — powtórzyła gniewnie, poważniejąc. — Teresa słyszałaś? 
O, nie, moje dzieci się nie włóczą, złociutka, to już na pewnol 7 

— Sama widziałam — uparła się Ida. — Nie to jest jednak najgorsze. 

— Nie to jest jednak najgorsze... — przedrzeźniła ją blondynka wykrzywia- 
jąc usta. — No, więc proszę, słuchamy. Co nie, Teresa? 

Teresa zaśmiała się. Była w czymś podobna do matki chłopców, tyle że 
znacznie grubsza, 

— Oni męczą psa! — wytoczyła Ida swoje ostatnie działo. 

— Taaak? — przeciągnęła blondynka. — Co mu robią? 

— No... męczą go. Przywiązują do drzewa, 

— Brzywiązywać nic złego — wypowiedziała się ze znawstwem Teresa, 
zaciągnęła się dymem z carmena i wypuściła z umalowanych ust zgrabne 
kółeczko. 

- Tylko że właściciel tego psa jest innego zdania! — gwałtownie powie- 
działa Ida. 
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WYDAWCA-RŚW Prasa-Książka Auch" Miodzieżowa Agencja 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. Koszykowa 6A. Talętony 
Dyrektor 28-09-73. Dzisł Wydawniczy 29-35-52. Prenumersta 
krajowa, miesięczna 19,50 2ł, ewartaln: 50 1, półroczna 117 
al. roczna 234 zł. Od instytucji I szkół miast wojewódzkich i gmin 
pręnumetatą orzyjmują wyłacznie miejscowe oddziały fdelege 
tury RŚW „Prasa-Książka-Ruch” w terminie do 25 listopada na 
rok następny. Od instytucji, szkół w miejscowościach. gdźia wę 
ma delegatur RSW „Prasa-Książka-Ruch" oraz od wszystkich 
prenumeratorów indywidualnych prenumeratę przyjmują wy: 
łącznie miejscowe urzędy pocztowo nunikacyjne oraz 
listonosze w terminie do 10 dnia mi poprzedzającego 
okres prenumeraty 
— 
Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw. 
nietw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV O/Wa- 
rszawa Nr 1153 201045-139-11 
Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa dia 
zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla ziecających 
instytucji i zakładów pracy 
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COZ TO WAŚĆ, WTYM 
MIESIĄCU NAWET JED- 
NEJ STRONY NIE 
WYDŁUBAŁ ? 


Opracowanie graficzne 
Marek Trojanowski 
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TEKST I RYSUNKI 
PAPCIO CHMIEL 


— Jak to — został od razu... Boże. A więc to naprawdę coś groźnego. Ja 
wiedziałem... ja wiedziałem... 

— Ale proszę pana, proszę pana, nic podobnego! Upewniłam się dwa 
razy. Wszystko to fraszka. Badało go dwóch lekarzy i obaj powiedzieli to 
samo. Że to rzeczywiście displasia fibrosa. Tak jak mówiłam, w pełni 
uleczalna. Chyba w czwartek będą go operować, jeśli do tego czasu zdążą 
zrobić badania. 

— Już w czwartek?! — To niesamowite.,. Ida! przecież tak trudno dostać 
się do szpitala... 

— Udało się nam po prostu. 

— Jesteś niedoceniona. 

— Dziękuję panu uprzejmie. Lepiej późno niż wcale. Proszę pana; i Krzy- 
sio prosi o szczotkę do zębów, pantofle i coś do czytania. Ja się tam już nie 
pokażę, bo od zapachu szpitala mnie mdli. 

— Ja pójdę, zaraz. Muszę jeszcze porozmawiać z lekarzami. 

— No to ja wobec tego zrzekam się opieki nad pańskim Krzysiem. 
Straszny z niego histeryk. W ogóle, czuję, że jeszcze się na niego gniewam. 

— A na mnie się gniewasz? 

— Nie, skąd. 

— | przyjdziesz dziś po południu? 

— A mam przyjść? Przecież pan podobno nie potrzebuje damy do 
towarzystwa. 

— Kto tak mówił? 

— Pan sam, osobiście. 


Malgorzata Waś 
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Dom Słowa Polskiego 
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— Musiałaś się przesłyszeć. Co ja bym robił bez ciebie? Wiesz, co Basia 
piecze dziś napoleonki. Z myślą o tobie, rzecz jasna. 

— Proszę pana, to nie fair. Pan wie, że się nie oprę... 

— To przyjdziesz? 

— Niezawodnie. 

Po południu gruba warstwa czarnych i białych chmur rozeszła się nieco 
i ukazała jeszcze świecącą tarczkę słońca. Powiał nieco silniejszy wiatr, 
chmury przemieściły się znowu; ich ruchliwe cienie zmieniły ulicę Krasiń- 
skiego w łaciaty świetlistoszary tunel. 

Wszystkie kolory stały się nagle bardziej soczyste, a ruda głowa Idy, 


W następnym numerze: 


© WOLNE SOBOTY - tylko dla rodziców, czy rów- 
nież dla dzieci 

© Niezbyt to miłe wspominać porażki, zwłaszcza 
swoje. Ale Romek i Wojtek zgodzili się na tę rozmo- 
wę, wraz z szóstką kolegów i koleżanek z klasy. 
DRUGOROCZNI O SOBIE, INNI O DRUGOROCZ- 
NYCH 


© WCHODZĄC TUTAJ - NAKŁADAJ TŁUMIK... 
Gdzie? Do biblioteki szkolnej w kalifornijskim miaste- 
czku Saratoga 


© Tomasz Grabowski z warszawskiego ZOO odpo- 
wie na pytania naszych Czytelników — hodowców. 


oblana nagłym ostrym blaskiem, zapłonęła jak małe ognisko na ciemnym tle 
domu numer dziesięć. 

Przy końcu ulicy zamigotał w słonecznej plamie czerwony sweterek. 
Zaraz też dołączył do niego drugi. W jednej chwili Ida rozpoznała drobne 
sylwetki prześladowców Lucypera; w następnej kryła się za załomem muru. 

„Tym razem ich mam” - pomyślała. 

Chłopcy szli jezdnią, skacząc po kałużach i waląc w nie długimi gałęziami 
o świeżych zielonych liściach; zagewne zajęli się już kasztanem z ogródka. 
Znikli teraz za zakrętem, a Ida podążała ich tropem orientując się po 
skrawkach zieleni na asfalcie, w którą teraz pójść stronę. 

Ulica Mickiewicza krzyżowała się po prawej stronie z Jeżycką. A wzdłuż 
Jeżyckiej ciągnęło się nowe osiedle wieżowców i wielki plac budowy. 

Ida przystanęła przy szpitalu i ścigała wzrokiem małe postacie w czer- 
wonych sweterkach, które minęły właśnie ajencyjny kiosk z warzywami 
i dreptały asfaltową alejką między wieżowce. 

Poszła za nim. 

Pośród wielkich bloków rozpościerało się puste, bezludne podwórko 
wylane betonem. Wicher hulał między ogromnymi bryłami domów. Z prze- 
raźliwym zgrzytem kołysała się.żelazna huśtawka, pomalowana czerwoną 
i żółtą farbą. 

Ida pomyślała, że nie dziwi się, iż chłopcy wolą biegać po pełnych 
wdzięku zakamarkach w starej części dzielnicy. Tu można było naprawdę 
uświerknąć z nudów. 


Dokończenie na str. 7 


